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Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego1*, Plac Ma*j»ola 

liczba 6 i 7.
Przedpłata wynosi wo Lwowie rocznic 18 zł. — półrocznie 

6 zł. — kwartalnie 4 z ł. 50 et. — miesięcznie 1 zł. 
50 et., za przesyłkę do domu dopłaca się 20 centów 
miesięcznie.

Z przesyłką pocztowa w państwie austrjaekiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartblnie 6 zł- 
miesięcznie 2 zł.

fZ  przesyłką‘pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 sr. gr. do 
Francji, Anglji, Włoch i Szwajearjij rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  nie  z w r a c a .

Telefon Redakcji 171. wycliodzi codziennie n o d łą c z a ją c  n iedziel i św iąt o godzin ie S  rano.

Przedpłatę i ogło nenia przyjmują we Lwowie 
jedynie i wyłącznie:

Biuro Administracji „Dziennika Polskiego1- , Pla 
Mrrjaeki 1. 6 i 1 w domu pana Kisclki.

We W ied riu : pp. Haasenstein et Vog!er, (Otto M. a?e), 
M Dukes, H. Schalek, A Onpelik, Rudolf Mosse 
i J. Denneberg ; w Berlinie, 1 rankfureie, K olon ii, 
Haasenstein et Fogler i G. L, D aube; w Hamburgu • 
Karoly et Liebmann ; w Paryżu; C. Adam 52 nie 
du Four.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6 centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit.)

Prywatno korespondencje i nekrologia 12 et. od wiersza.
Drobne ogłoszenia 1  '/i centa od wyrazu. Pomicszkan 

i s„ cpy po 1 ot. od wiersza.

Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ct. od wiersza.
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[ f!D  L W U n i u *  m iesięcznie .
W yd a w n ic tw o  „

Polskiego” n a  p o d s ta  wie za w a r  
tej u m o w y  » w y d a w n ic tw e m  
„B luszczu” m a  je d y n e  i  w y łą ­
czne p ra w o  d a w a n ia  tego tygo ­
d n ik a  p o  zn iżonej cenie.

N a mocy umowy, zaw artej z księgarn ią  H . 
A l t e n b e r g a  we Lwowie, mogą czytelnicy 
D ziennika- Dolskiego nabyw ać po cenach wyjąt­
kowo zniionych następujące dzieła, stosownie n a  
p odark i gw iazdkow e i now oroczne:

Ballady, romanse, sonety i inne poezje Ada­
ma Mickiewicza, z wiciu ilustracjam i K ossaka, 
Andriollego, Jankow skiego, Stacliiew icza i innych 
artystów, w  ozdobnej opraw ie, ze złoconemi brze­
gam i *ccna zw ykła  7 zł. 60 ct., d l a  n a s z y c h  
c z y t e l n i k ó w  tylko 5 zł. 70  ct.

Album Adama Mickiewicza, obejm ujące k ilk a ­
dziesiąt rycin  z życia poety, w raz z odpowiednim 
tekstem , w  ozdobnej opraw ie; cena zw ykła  7 zł., 
d la  n a s z y c h  c z y t e l n i k ó w  tylko 5 Zł.
25  ct.

Antologja obca, w ybór najcelniejszych utwo­
rów poetów wszechświatowych, z 25 portretam i, 
w  ozdobnej oprawie, ze złoconemi brzegam i, cena 
zw ykła  6 zł., d l a  n a  s z y c h  c z y t e l n i k ó w
tylko 4  zł. 50 ct.

W szystkie te  trzy dzieła razem , zam iast
20 zł. 60 ct., tylko 15 zł.

Syberja, głośne w całym  święcie dzieło Jo- 
rzego K e n n  a n a ,  trzy  tomy, opraw ne w płótno;

zwy k ła  5 zł. 20 ct,, d l a  n a s z y c h  c z y  
t  e 1 n i k  ó w  tylko 4  Zł

Zam ówienia, w raz z należytoseią, przesy łać 
n a liż y  do adm inistracji D ziennika Polskiego.

K o a l i c j a .
LWÓW 23. grudnia.

P rezyden t m inistrów książę A lfred W indiscli- 
graetz  w yjechał do swoich posiadłości w Cze­
chach, by tam  w gronie ródzinnem  spędzić św ięta 
Bożego N arodzenia. Nie w ątpim y, że życzenia, 
ja k ie  m u z b liska i zdała} sk ład a ją  przyjaciele, 
spełnią się w zupełności, że św ięta spędzi wesoło. 
M a po tem u w szelkie powody. K rótkie wspo­
m nienia n iedalekiej przeszłości będą niezawodnie 
bardzo d lań  przyjem ne. Dzieło, k tó re  rozpoczyna 
i na  którego czeie stanął, zapow iada się dobrze. 
T a k  przynajm niej wnosić m ożna z krótkiego 
przebiegu  ostatniej sesji, koalicja p rzesz ła  Vr niej 
ogniową próbę i przeszła  ją  zwycięsko. T rzeba  
w praw dzie być wielkim  optym istą, by w łaśnie 
z ty ch  prób daleko idące w yciągać wnioski na 
przyszłość, ale ostatecznie w miodowych miesią 
cach usposobienie byw a zazw yczaj różowe i nie 
rrożna się dziwić, że w szyscy interesow ani w idzą 
tę  przyszłość w barw ach  nąjprom ienniejszych.

W  ostatniej sesji dwie ty lko w ażne spraw y 
b y ły  na  porządku  dziennym . Rozporządzenia w y­
jątkow e d la  P rag i i okolicy i prowizorjum  budże- 

' towe. Ściśle biorąc, ani jed n a , an i d ruga  nie na 
^a jc  się do próby dla ocenienia w artośei i trw a­

łości pow stałej koalicji. Rozporządzenia w yjątko­
we dla Czech b y ły  niejako spuścizną po gab ine­
cie pop rzedn im ,'a  gabinet obecny nie chciał n a ­
w et przy jąć za nie odpowiedzialności. D la  czego 
-wobec takiego stanu rzeczy nowy rząd  ta k  gw ał­
tow nie.-się dom agał rozporządzeń tych zatw ier 
dzenia, tego nigdy dobrze ̂ rozum ieć nie mogliśmy. 
S tanąw szy je d n a k  raz  na stanow isku, że owe 
rozporządzenia konieczne, koalicja, k tó ra  stwo­
rzy ła  rząd , m usiała także; zatw ierdzić rozporzą­
dzenia w yjątkow e. Z  odrzuceniem  rozporządzeń 
by łyby  upad ły  zarówno rząd, ja k  koalicja. Z a  d a ­
leko to idące konsekw encje i pojmujemy, że ci, 
k tórzy  w koalicji uczestniczą, nie mogli i nie 
chcieli wziąć n a  siebie odpowiedzialności za  czyn, 
k tó ryby  ta k  doniosłe m ógł mieć następstw a...

N iew łaściw ym  również kam ieniem  probier­
czym  dla koalicji było prowizorjum  budżetowe. 
Kom u się uchw ala b u d że t?  N ad kw estją  tą  nie­
raz  debatow ano i rozpraw iano. D la  rządu, będą­
cego u steru , czy dla p ań stw a?  Nie m am y by­
najm niej zam iaru zapuszczać się teraz w dysku­
sję na tcu  tem at. F ak tem  jest, że państw o bez 
budżetu istnieć nie może, dlatego zdarzało  się ju ż  
nieraz, że za uchwaleniem  budżetu  głosow ała 
także  opozycja; z drugiej jed n ak  strony nie da 
się zaprzeczyć, że —  z reg u ły  —  ty lko  tem u po­
zw alam y czynić w ydatki, do kogo m am y zaufa­
nie ; z czego w ynika, że uchw alenie budżetu mo­
żna w pewnej mierze uw ażać za pośrednie wotum 
ufności. K siążę A lfred W indischgriltz s tan ą ł po 
części na  tem  stanow isku i dom agał się od wię­
kszości izby poselskiej uchw alenia prowizorjum  
budżetowego w imię zaufania, jak iem  go darzyć 
m a —  koalicja. P rzypuszczam y, żc trójprzym ie- 
rze parlam entarne, będące podstaw ą tej ł^oalicji, 
także stanęło na  tem  stanow isku i w tej m yśli 
uchw aliło prowizorjum  budżetowe.

Nie mniej je d n a k  zdaje nam  się, że nowy 
m inister finansów dr. P lener, k tóry  w  pierwszej 
swojej mowie program ow ej chciał być niejako 
rzecznikiem  myśli koalicyjnej, b y ł bardzo sła ­
bym . A bstrahujem y naturaln ie  od efektu  orator- 
skiego. D r. P lener należy do dobrych mówców, 
ale w części politycznej swojej m or y , poruszał 
się na terenie w idocznie zbyt jeszcze chw iejnym  
i niepewnym . Zadaniem  jego  było skonstruow ać 
myśl koalicji, w yszukać je j punk ty  styczne i tc
m u  się nieszczególnie,'udabi.l W ynalazł oń. że Koalicja
zgodną je s t przedew szystkicm  w polityce zew nę­
trznej m onarehji austrjacko-w ęgierski ej. Pom ijając 
okoliczność, że h rab ia  K alnoky nigdy się r:wlv
-państwa me -*p> w ał, on* pragnie polityk
zaznaczyć w ypada, że i poprzedni rząd  żadnych 
nigdy z powodu polityki zew nętrznej nic m iał 
trudności. T en w zląd  je s t zatem  za m aty. Dalszym  
punk tem  stycznym  m a być zgoda w usunięciu 
z porządku dziennego drażliw ych kw estyj poli­
tycznych  i narodowościowych. P rzyzna chyba k a ­
żdy, że tego rodzaju zgoda nie może być dosta­
teczną podstaw ą dla wspólnej akcji politycznej i 
parlam entarnej. D la  niej nie w ystarcza czegoś 
nie chcieć, ale trzeba  trzeba  także  czegoś pozy­
tyw nego chcieć! Tego zaś, czego koalicja chce, 
d r. P lener jeszcze nie powiedział. J a k  bowiem 
w yglądać będzie je j zgo ' i w sprawie, reform y 
wyborczej, to się dopiero pokaże. N a razie mamy 
więc tylko koalicję w negacji —- jo j p rrg ram  
pozytyw ny osłania jeszcze tajem nica przyszłości. 
Pragniem y szczerze, by m a zdzia ła ła  istotnie 
coś pożytecznego. W yrzekniem y się wówczas na­
szej n iew iary, dam y się naw rócić i s ta r :emy się 
szczerym i w yznaw cam i koalicji...

Z komisji krajowej dla spraw  przemysłowych.
W  dniu 21. b. m. odbyło się w gm achu 

sejmowym pod przew odnictw em  m arsza łka  k raj. 
ks. E ustachego S a n g u s z k i  posiedzenie k raj. 
kom isji d la spraw  przem ysłow ych.

O becni by li członkowie kom isji: Bolesław  
B aranow ski, J a n  F ra n k e , M ichał M ichalski, 
Teofil M erunowicz, E dm und M ochnacki, A rnulf

N aw ratil, L in  Rotter, Tadeusz Romanowiez, 
August Śołtyński, dr. Józef W ereszczyński, J u ­
lian Zacharjew icz i dr. A lfred Zgóiski.

Z porządku dziennego : Członek W ydziału
krajów ego T.  ̂ R o m a n o  wr i c z zdał sprawę z 
czynności sekcji adm inistracyjne za czas od 24. 
lipca do 21. g rudnia , k tó re  po udzieleniu w y­
jaśn ień , co do nadanych  stypendjów przem ysło­
w ych, przyjęto do wiadomości.

D r. A. Z g ó r s k i  referow ał następni" w 
imieniu sekcji adm inistracyjnej spraw ę poźyeaefe 
z funduszu przemysłowego Dwom pryw atnym  
przedsiębiorstwom  udzielono pożyczki w kwocie 
2500 zł. i 6000 zł., To w. tkackiem u „P rząd k a  
bezzw otny zasiłek 1000 zł. na daw anie pomocy 
tkaczom  celem przerab ian ia  i uzupełniania war- 
statów  tkack ich  >v tym  kierunku, iżby tkan iny  
m ogły mieć w ym aganą przez św at handlowy
szerokość.

Z kolei członek W ydziału  krajow ego T. 
Ił o m a n o w i c z przedłożył sprawozdanie roczne 
z czvnnośei kom isji krajow ej d la  spraw- przem y­
słowych za czas od 1. w rześni* 1892 do końca 
lis topi Ta 1893 wygotowane dla W ydziału  kraj. 
i d la Sejmu.

Sprawozdanie uchw alono i  postanowiono w y­
drukować.

D y rek to r J . R o t t e r  nltwiązując do spra­
wozdania i odwołując sie, n* wnoszone już do 
władz podania dyrekcji k u r“ów robót ręcznych 
w- szkole wydziałowej im. Św. Scholastyki v. 
K rakow ie podnosi spraw ę komisyj egzam inacyj­
nych na  nauczycielki robót ręcznych  i potrzebę 
takiego ich uregulow ani i, ażeby wydawanej pa­
ten ty  obejm ujące ca ły  zakres robót ręcznych ko­
biecych, a  nie w tym  tylke • skrom nym  rozm ia­
rze, ja k i  dla szkół ludowych Komisjom egzam i­
nacyjnym  przy sem inarjacb żeńskich p rze­
pisano.

Po przeprow adzeniu dyskusji, w której za 
bierali głos pp. Z ach a rjew icz ,'F ran k e , B arano­
wski, M erunowicz, uchwalono p rzekazać sprawrę 
sekcji adm inistracyjnej, ażeby ją  szczegółowe 
opracow ała i na posiedzenie komisji pełnej 
wniosła.

Radca szkolny J . F r a n k e  przedłożył n a ­
stępnie szczegółowy regulamii ri według- którego 
urządzoną m a być w ystaw a - szkół zawodowych 
w pawilonie W ydzia łu  kraiowmgo n a  powszechnej 
w ystaw ie krajow ej r. 1S94. Regulam in mieści 
następujące zasadnicze p o s t a n o w i ł a : a) W y ­
staw a m a dać poznać całą działalność sz k o łv ;
b )  © Łffjwte ■a w y g t w -  pfbgfaTnoW  łzTcoły ~o<fp-
w iadające —  wyrób}7, rysunki i p race piśm ienne 
uczniów, nic zaś nadzw yczajne — ponad program  
w ykonane — przedm io t'-; c) dopuszczone są 
prace nauczycieli, wchodzące w program  nauki, 
i sporządzone przez szkołę środki n au k o w e ; d ) 
m ają być przedłożone sta tu ty  drukow-ane, p lany 
nauki, podziały godzin i w-szystkic przez szkołę 
w-ydane spraw ozdania, tabelaryczna sta tystyka  
uczniów i A- jeśli można —  widoki, fotografje i 
p lany budynków  w łasnych, w k tórych  się szkoły 
m ieszczą; e) szkoła zebrać m a i przedstaw ić 
także  okazy przem ysłu domowego, o k tóry  sic 
opiera.

Po przeprow adzonej dyskusji, w której za­
bierali głos pp. M erunowicz, Rotter, Romanowiez 
i W creszczyńskj, uchwalono przedłożony regula­
min, dopuszczając n a w ystaw ę okazy w yrobów 
szkolnych z la t 1892/3 ”  i 1893/4 na  w ystaw ę
w ysłane.

W  dalszym  ciągu  przedstaw ił p. F r a n k e ,  
imieniem sekcji adm inistracyjnej, wniosek, ażeby 
kom isja, z funduszów do rozporządzenia je j odda­
nych, p rzyczyn iła  się kw otą 2.000 zł. d o  w y ­
s t a w y  m a ł y c h  m o t o r ó w  i m a s z y n  p o ­
m o c n i c z y c h ,  k tó rą  dy rekc ja  powszechnej w y­
staw y krajow ej r. 1894, p rzy  pomocy muzeum 
technologicznego we W iedniu, o ile możności w 
jaknajszerszym  zakresie urządzić zam ierza. W y ­
staw a ta  obejmie m ałe motory parow e, gazowe, 
benzynowe, kaloryczne, e lek tryczne i m aszyny 
pomocnicze dla stolarzy, ślusarzy, b lacharzy , szew­

ców, rym arzy, introligatorów , karton iarzy  itd. w 
ten sposób, iż wszystkie- te m aszyny hę lą  w ru ­
chu dostępne dla krajow ych rękodzielników , ażeby 
nil nieb próby pod okiem specjalnych werkm i- 
strzów odbywali, w połączeniu z teoretycznem i 
objaśnieniam i o konstrukcji m aszyn i zakresie ich 
zastoson ania.

Vł niosek seke uchwalono.
Prof. J . Zacharjew icz wniósł następnie im ie­

niem  sekcji adm inistracyjnej przedstaw ienie wnio­
s k u  do Sejmu, ażeby place kierow nika krajow ej 
szkoły garncarsk iej w Kołom yi podniesiono do 
wysokości 1500 zł. Uchwalono w myśl wniosku.

Z  kole1' na wniosk. sekcji adm inistracyjnej, 
referowane, przez sek re ta rza  komisji S tark la , 
uchw alono:

o) P rzedstaw ić Sejmowi udzielenie zasiłku 
2000 zł. w czterech ra tach  rocznych po 500 zł., 
gminie R yehw ałd na częściowe um orzenie clługu, 
zaciągniętego przez tc gminę ną  w ystaw ienie bu 
d y nku  dla. szkoły tkackiej.

b) P rzeznaczyć po 20 zł. miesięcznie na za­
siłk i dla ubogicli uczniów nowo utworzonej k ra j. 
szkoły sukienniczej w R akszaw ie i stypendjum  
dla jednego z uczniów państwowej szkoły prze­
mysłowej w K rakow ie.

W końcu na w niosek, przedłożony przez A. 
N a w r a t i l a  w imieniu sekcji adm inistracyjnej 
uchw alono:

Założyć wzorowy w arsta t szew ski w S tarym  
Sączu, na podstawie zobowiązań lokalnych, od­
dać kierow nictw o p. Stanisław ow i Rosołowi, a 
instruktorem  fa c h o w m  zam ianow ać ubecnegc 
instruk to ra  w Uhnowie p. A dam a G ottm ana.

N a tem  posiedzenie zam knięto.

(Z
Polskie marzenia i rzeczywistość.

pow oda ostatnich wypadków w Avstrji% i 
setnej rocznicy rozbiorą Polski).

nr.
„Polacy- rozczarow ali się po takieni oświad­

czeniu N apo leona— pisze dalci IFn. W ic s tn ik —- 
i porzuciwszy go, pragnęli się zbliżyć, do Rosji. 
Rosjanie i Polacy w guberniach zachodnich żyli 
w najlepszej zgodzie. „Nie było w ieczorku, pi 
kn iku , przyjacielskiego balu, bez wzajemnego 
\vspół\\działu“ pisze _w sweich pam iętnikach

«  l~
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tc £
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b>K;

przygotow yw ać do powstania, sadząc, iż silą zm u­
szą j ą  do oddania pod polskie jarzm o zachodnio- Ł M  
ruskiego ludu.

(>d tego czasu nienaw iść do Rosji w eszła w 
kość i krew  każdego Polaka, doprow adziła ich 
dw ukrotnie do bezrozumnego pow stania, w trąc iła  
ich w nową biedę, odwróciła od n ic h ‘lud polski, 
a te raz  doprowadza ich do otwartej zdrady Sło­
wiańszczyzny.

T rzeba oddać sprawiedliwość rządom, au- 
strjaekieniu  i niem ieckiem u, że znaja doskonale 
słabą  stronę Polaków  i g rając  pa  niej. w ychodzą 
szczęśliwie nieraz z bardzo ciężkich kłopotów.
Czyż Polacy nie widzą, że są oszukiwani, że są 
używ ani ty lko jak o  narzędzie i że czoka ich ta ­
kie samo rozczarow anie, jak iego  doznali już tyle. 
razy w ciągu bieżącego stulecia ? P rzecież w szy­
stko m a swoje granice. Czyż nic ma g ran ic  dla 
obłędu i zaślepienia polskich polityków i m arzy­
cieli, czyż nie pora już, aby rzeczyw istość wzięła 
górę nad  m arzeniam i ?u

T a k  pisze p. L iprandi a nam , Polakom , nie 
pozostaje wobec tej rady  „przyjacielskiej*1 nic in­
nego, jak  uchylić pokornie głowę przed  caratem , 
posypać głowę popioł- ni sk ruchy  i pokutować za 
winy niepopełnione. W yrzekn ijm y  się wszelkiej 
nadziei lepszej przyszłości, przyw alm y Polskę k a ­
mieniem pogardy, bo ca ra t tego sobie życzy, a 
w zam ian za  to otrzym am y, prócz k ilku  ła sk a ­
w ych uderzeń knu ta , miano praw osław nych oby­
w atel. Rosji, bo przecież i wiarę naszą musimy 
złożyć na  Mtarzu bałw ochw alczym  praw osław ia. 
Zapom nijm y o ty ch  uczuciach, k tó rych  szereg 
rozpoczęła rzeź hum ańska. o tych  szubienicach i 
kopalniach sybirskicli w  bieżącym  w ieku, bo 
tem i środkam i eheiała ty lko „dobroczynna11 Rosja 
nauczyć nas rozum u i dowieść, że nam  nic. nie 
zrobiła złego i je s t naszą najszczerszą p rzy ja ­
ciółką !

Takiem i k łam stw am i karm ić  publiczność, 
potrafi ty lko je d n a  p rasa  rosyjska, k tó ra  w środ­
kach  nie p rzebiera, bvle tv lko Polaków w oczach 
całego
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św iata zohvdzić, a  siebie oczyścić ze wszy - •—

znanv w eteran z 1812 L i
pram l ( dziad W ob ńca). ______

deszcze W 18PJ r. u W urn T y li P o lacy  $  
Kosjaiiahn W j a k  najlepsza  j liannonji. A  ja k ie ż  
dziwnego oddania się Rosji dowiedli Polaey w 
1812 r. ! ,A\ tym  roku  niezależnie od jenerałów  
do podporuczników, urodzonych w guberniach 
zachodnich, którzy służyli w szeregach naszej 
arm ji — czytam y u L iprandi'ego — mieliśmy 
całą  u łańską  dywizję i w części k ilk a  pułków  
huzarskich, złożonych z naw erbow anych tow a­
rzyszów z Litw y, W ołynia, Podola i innych gu- 
bernij zachodnich. W ielu  z nich, przy nagfem  
w targnięc.u  Francuzów  porzuciło swoje rodziny 
— a ja k  oni się b ib  ci katolicy z zachodnie 
g u b e rn ij! 1 z kim  ? Z  Napoleonom i Poniato­
w skim ! Nie było ani zbiegów, ani zdrajców, 
przeciw nie p u łk i te zasłużyły sobie na  trąb y  św. 
Jerzego i inne odznaki.11 Mimo zajęcia prze? 
Francuzów  M oskwy, k ra j zachodni w brew  ocze­
kiw aniu Napoleona i E uropy, nie powstawał. 
P raw d a  „k ilka  zap a lo n y ch . głów przyjęło  od 
Francuzów  godności i posady, po w ygnaniu je ­
dnakże Francuzów , Polacy przyjęli Rosjan po 
bratersku . To trw ało  do 1815 r., gdy księstwo 
w arszaw skie przyłączono do Rosji i wyniesiono 
na stopień K rólestw a Polskiego z liberalną kon­
sty tucją, z praw em  bicia  swej m onety, z swoją 
oddzielną arm ją i w rezultacie z przygo* owują- 
cem się przy Łączeniem do niego L itw y, W ołynia 
i Podola z osobnym korpusem  litew skim  itd .11

W rsta rczy ło  to wszystko, aby pomięszać ro­
zum, i Polacy straci!' głnwe. /^amiast w dalszym 
ciągu pozostawać n a  dobrej stopie, ze swoje nie­
daw ną dobrodziejką, Rosją, zaczęli się na  serjo

stk ich  zbrodni i okrucieństw.
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P ro c es  eksnM iśstróitf.
W śród powszechnego zainteresow ania rozpo­

częła  się w Belgradzie w d. 21. hm. przed try ­
bunałem  stanu  rozpraw a ostateczna w procesie _ 
przeciw  lninistt rstwu A v a k  u m o v i c z n P rzed  2 

-Aryimuałeni, jak o  oskarżeni s tanęli: były  prezy- C-& 
le i.r  ra d y  lriinist-ów Jovan A r a k u  m o v i c z i ,-?• £- 
byli m inistrowie jm iT a ł  A ntoni B o g h i e z o  v i c z N ,g“ 
(wojny), Stojan R  i b a r  a c z (spraw  wew nętrz- 
nych), Zivoin 4 c l i  k o  w ic  z (spra(v7eSłłłKa4ci), f " 0 
K osta A 1 k o  w i c z  (publicznych b u d o w lij/D y U ^ rW  
m itr Ś t o j a n o w i c z  (skarbu), Jo ra n  G e ó r ^ o -  ł o ­
w i c z  (oświaty), oraz S re tozar G w o ź d z i c z  
B elizar K u n d o w i c z ,  k tó rzy  po kolei piasto- ^  p 
w ali tekę  m inistersw a handlu. T ry b u n a ł stanu  
sk ład a  się z 16 członków w ybranych losem, a  2. 
m ianowicie z ośmiu ezłonków rady  stanu P e ry  
Yelimirowicza/ Jo v an ą  G jaji, liii D uszm anicza, 
S tefana Popowicza, dr. G erszicza, P e ry  George- 
wicza, W łodzim ierza Jovanow icza, Svetom ira Ni- 
kołajew : za i 8 ezłonków najwyższego try b u n ału  
sprawiedliwości: W azy  M anojlowicza, Jefrina
Andonow c-a, P a w ła  Jankov iezs, K osty S ta ri- 
czericza, Svetozora Jan icza , Jerzego Simicza, 
D im itra M ilovanowicza i -dr. U griszicza.

Jak k o lw iek  sk ład  trybuna łu , do którego 
w chodzą członkowie najw yższych w ładz, daje o 
pew nego stopnia gw arancję bezstronności, nie- «g M 
można pom inąć zupełnie barw y politycznej po- f l S  
szczególnych ezb nków, skoro proces sam iozi o- ® 2  
czę.ty przez r  a d y k a l n ą  skupczynę, nosi w; oi- ■“  -  
tuc cechy p r o c e s u  p o l i t y c z n e g o ,  Z człon­
ków  try b u n a łu  należy 9 do stronnictw a radylcal-
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nego, 4 do stronnictw a liberalnego, a 3 do stron­
nictw a postępowego.

N iem niej ja k  24 obrońców w ystępuje w  pro- ® 
cesie. Z najd” i a się między nim i najw ybitniejsi 
adw okaci serbscy. Milan M u r k o w i e z ,  wyclio- ^

CD

Nin pouca
P O W I E Ś Ć

n a p is a ł

A Y 1 N C E N T Y  h r .  Ł O Ś .

(Ci;ig dalszy.)
N astało  długie milczenie, podczas którego 

tysiące myśli mi się p lątało po głowic, tem nic- 
jaśniejszych, iż tego Jan k a , k tóry  mi by ł na j­
bliższym krew nym  po jego m atce, w cale praw ic 
fiie znałem. J a  m ieszkałem  przeważnie zagranicą, 
nic wolno mi było bowiem pow racać do prowin- 
cyj, w k tó rych  m ieszkała moja stry jeczna siostra 
ze swym synem. T eraz m iałem  go poznać.

— Mówiłeś —- zagadnąłem  E m e iy k a  — że 
znasz dobrze J a n k a  ?

— Doskonale, bo sąsiaduję z nim na  wsi.
— Czyż być może V... J a  go praw ic nie znam , 

a kocham , ja k  się kocha krc\( nych, gdy się ich 
m a dwoje n a  świecie. O statn i raz  go w idziałem , 
g d y  m iał la t dw anaście i gdy mi go m atk a  p rzy ­
wiozła do P aryża . Dziś...

— L iczj la t dw adzieścia i pięć.
Nie mogłem się połapać. Ten czas ta k  ula 

ta ł .  E m eryk  dalej m ów ił:
— Poznasz więc najsym patyczniejszego i 

ajprzystojniejszego m łodzieńca w twym  kuzynie...
Bt to ehłopiec, pełen  w roazonyeh zdolności, nie- 
rchanie u talentow any, hojnie p rzez natu rę  upo- 

y, kochany  przez każdego, co go pozna­
ła  je d n a k  w moich oczach dwie wady...

— W ad y ? ...
— N o ! uie wiem, ja k  je  określisz — odparł

E m eryk  i dalej ciągnął — m łodzieniec ten je s t 
ta k  kochliw ym , że co rok  p raw ic m iewa z tego 
powodu w ielkie zm artw ienia tw oja stry jeczna 
s ostra...

— A  dal oj ? d ru g ie?  — p o c h w y c iłe m  za- 
ciekowiany.

- -  D rugie... Je s t to a rty sta !
— Ja k to ? ... w czcm ?...
— W  życiu! Ten d rugi odcień jogo indyw i­

dualizm u, bodaj czy nie jest niebezpieczniejszym  
od pierwszego.

— ( Tkreślaj bliże j !
— Ja n e k  je s t entuzjastą,, słabego cliara- 

Kteru, łatw o s.ę daje powodować, byle umiejętnie 
ktoś um iał zagrać na  jego  słabostkach , a słabo­
stkam i temi są w łaśnie w szystkie rysy  charak teru , 
cechujące artystów7. C zuły, wu-ażliwy, zapalający 
się ta k  do pięknego pejzażu ja k  do pięknej, ko­
b iety , ten człowiek zdaje się żyć ty lko  w yobra­
źnią, a  je s t w prostej konsekw encji rzeczy, k a ­
pryśnym  idealistą.

E m ery k  urw ał, a ja  m ilczałem . Opis Ja n k a , 
jak i mi robił, przypom inał ńii żywo m atkę , ko­
bietę, k tó ra  dzięki swemu idealizmowi, b y ła  n a j­
nieszczęśliwszą całe  życic, a  m iała w szystk ie do 
szczęścia wmrunkf

M ilczałem , ulegając narzucającym  się wspo­
mnieniom przeszłości, a h rab ia  także w idocznL 
n ad  Jank iem  mózgiem pracow ał, bo po chwili 
jeszcze dodał.

— Niedawno tem u Ja n e k  chcia ł się konie­
cznie ożenić z córką gajowego w jego  dobrach, 
k tó ra  b y ła  prześliczną, to prawula, ale...

— P rzestraszasz m n ie !
— W szystko  mu w ybaczj sz, g d y  go po­

znasz — podchw ycił p rzy jaciel mój i J a n k a  — 
je s t to poryw ający m łodzieniec, ty lko  zbłądził, 
rodząc się miljonowym szlachcicem  polskim , a 
nie artystą.

— Mówiono jni n ied aw n o — podchw yciłem  — 
żc m ają tek  jego, k tóry  ojciec zostaw ił zaszargany, 
je s t dużym V...

H rab ia  się zaśm iał
— To w ielka fortuna! Nic przesadzę, obli­

czając twojego siostrzeńca dziś na pól trzecia 
miljona rubli, a  w Polsce to p iękny  m agnacki

W ięcej nie mówiliśmy dnia tego o Sauku.
IV.

\V k d k a  dni później Rozdrwiewrscy znajdo­
wali się już  we Florencji.

Moja kuzy n k a  H a lk a  b y ła  bardzo osłabio­
ną i w yglądała  ta k , ja k  gdyby sic m iała wTkrótcc 
spokojnie i bez cierpień przenieść do wie­
czności.

P ad a ła  ofiarą dziedzicznej choroby w je j ro ­
dzinie, na  k tó rą  przedwcześnie całe  je j rodzeń­
stwo zakończyło życie, choroby piersiowej. Nie 
cierpiała na  tym  przeczuwanym  epilogu, tylko 
bolała nadm iernie, że pozostawi ukochanego je ­
dynaka  bez swej troskliwej opieki.

Ja n k a  k ochała  nad  żyR e i dla niego p ra ­
g nęła  być jeszcze zdrową i silną. B y ła  to ko­
b ie ta  jeszcze przystojna i dziwnie urocza ze swą 
bezm ierną miłością i pobłażliwością  ̂ d la  ludzi.

U cieszyła się prawdziwie, zastając mnie w 
Florencji.

—  Jak że  dobrze — m ówiła — jak że  szczę­
śliwie, że cię tu  zastaję. O ! już te raz  cię nie 
w ypuszczę, aż umrę.

—  Cóż za  myśli! — odparłem .
— Bo widzisz... ja  zawsze o tem  tylko m y­

ślałam , byś pokochał Ja n k a , by  go twojej po­
w ierzyć opiece. J a  ty lko  w tedy um ierałabym  
spokojnie. T y  go poznasz łatw o, bo to nasza na­
tura, moja, m ych braci, mego dziada On po­
trzebuje serca, dużo serca...

Janek  nie nawiódł moich wygórowanych

oczckiwraii, po opisie E m eryka. B y ł to młodzie­
niec, obudzający odrazu uczucie sym patji, to n a j­
droższe uczucie. Po w ym ianie z nim słów kilku, 
pokochałem  go, bo trudnoby nie pokochać tego 
chłopca, którego czarne oczy p a ła ły  ogniem do 
życia i dziecięcą praw ie niewinnością.

B y ł to już  m ężczyzna, ale dziwnie świeży 
w sw ych uczuciach i poglądach, czaru jący  swą 
m łodocianą w iarą  w życie, ze swmm czystem  za ­
ufaniem  do ludzi, k tóre  strum ieniem  płynęło 
z jogo szlachetnej duszy.

Jego  piękność fizyczna pow iększała w raże­
nie, ja k ie  robił. Tkw iło w niej cos męskiego, 
a dziewiczego i wysoce artystycznego. Urzypo­
m inął swemi rysam i tc duże słynne głowry  pę­
dzlu R afaela M engsa, przedstaw iające m łodzień­
ców i znajdujące się w galerji D rezdeńskiej.

Nic p rzedstaw iał on jeszcze m ężczyzny skoń­
czonego, ale ja k ą ś  m ieszaninę m ęskich przym io­
tów i cech ch a rak te ru . P o lska b raw u ra  i tęgość 
łączy ły  się w jego poglądach z rafinadą artyzm u 
i cywilizacji naszego stulecia.

Z robił na mnie w rażenie bardzo korzystne, które 
gdy  zakom unikow ałem  naz<»,utrz po ich przyby- 
c*11 j eS° m atce, ta  się zasępiła wyrazem  nieokre­
ślonego sm utku.

—• N ieuw ierzysz — zaczęła — ja k  się 0 n ie- 
go boję i co bym  dała , by Ja n e k  by ł mniej sym ­
patycznym  a więcej codziennym. Czy myślisz, że 
się on podoba kobietom ?

— Ja k ż e b y  się m ógł nie podobać ?
W y raz  przestrachu  ogarnął rysy  ld a lk i.
— K obieta, co się m u spodoba, w szystko 

z nim zrobi. Pam iętasz, jak  się źle pożenili moi 
bracia...

— W iem...
— I  on tem u sam em u ulegnie losowi. T a  

m yśl mi chw ili spokc i nie daje. Ale dobrze, 
żę o tero zaczęliśmy mówić, bardzo dobrze...

— A co ?
— Posłuchaj !
K obiety tw arz  okrasiły  gorączkow e rum ień­

ce. Z bliży ła  się do mnie i z ożywieniem cią­
gnęła.

. u w Florencji bawi osoba, której się 
okropnie dla Ja n k a  boję.

— Któż tak i?  podchwyciłem  zacieka­
wiony'.

— Mówię ci. s traszna  kobieta — ciągnęła  
dalej m atka  je d n a  z tych, które d la J a n ­
k a  są^ najniebezpieczniejsze, bo działają n a  wyo­
braźnie.

P an i M azarani! —* wyk r /y  knahun.
W ięc ją  znasz 1 — zaw ołała  bledniejąc 

Id a lk a  i tracąc  oddeG* w piersi -w ię c  ją  znasz ? 
w ięc je s t tu ta j ? — dodała  stłum ionym  głosem  — 
więc ją  Jan ek  pozna, więc...

U rwała.
Przypatryw ałem  się je j ze zdumieniem.
— T łum aczże s ię ! — zawołałem.
K u zy n k a  ochłonęła.

Po straszna kobieta ! — szepnęła.
— Z nasz ją  ?
— Nie.
— W ię c ?
— Słyszałam  o niej dużo. To osoba, co sie­

je  nieszczęściam i, ja k  U k ra in k a  pszenicą... N ie 
-nam  je j i znać nie będę, ale m a to być kobie­
ta  oszałam iająca... kokietka... chcąca się w ydać 
za... ta k :ego w łaśnie Janka...

— Skądże te obawy ? te  przypuszczenia ? 
Ida lko  ?

— P o s łu c h a j! — podchw yciła niew iasta, 
w padając w form alną gorączki; — ta kobieta, to 
Messalim !...

(Ciąg dala nastąpi)
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waniec wiedeńskiego Teresianum . objął odparcie 
zarzutów, odnoszących J ę  do przedłużenia tra k ta ­
tu han.dlovrego z Austro-W ęgram i. T ichom ir M i r- 
k o w  i c z , - s z ’ ragier G a r a s z a n i n  a  , broni b y ­
łego Tijpigtry wojny Bogłiiczawicza. A vakum owi- 
caa k tó ry  sam je s t znakom itym  adw okatem , zna­
nym  swoich pism praw niczych, bronić będzie 
Jei K i l a n o w i c z ,  profesor p raw a  karnego 
w belg radzk im  uniw ersytecie. R ib aracz  pow ierzył 
obronę adw okatom  J  e z d i c z o w  i i G  e r  e w a- 
c z o w i , a byłego m inistra ośw iaty Georgiewicza, 
broni T  a  d i c z , by ły  m rm istrz Belgradu.

N a salę rozpraw  zamieniono wielkim kosztem 
pierwsze piętro  hotelu, stojąćegó w pobliżu rady  
stanu i skupczyny P rz e d  gmachem stoją silne 
straże policji i żandarm erji. Prawdopodobnie oba­
w iają się dem onstracyj.

O g. i(). rano 21. bm. ukazał się tedy  na sali 
prezydent try b u n a łu  P era  V e 1 i m i r  o w i c z, po- 
czem n a tychm iast zabra ł glos A v a k u m o w i c z  
i zażądał, aby  odczytano wszystkie ak ta , odno­
szące się do utworzenia trybunału  stanu i za­
rzu ty  wniesione przez oskarżonych. Żądanie to 
poparli R i b a r  a c i V e 1 i k  o v i c, ja k  również 
obrońca oskarżonych M a r k u  v i « z .  T rybunał 
żądaniu  tenni jednakże odmówił, gdyż oskarżeni 
otrzym ali już odpowiedź, d la  czego zarzu ty  ich 
uchylono. Następnie wszyscy oskarżeni żądali, 
ab y  z trybunału  wykluczono i l  i 1 o v a n o v i c s a 
i D u s m a n i e s a ,  poczem przew odniczący ośw iad­
czył, iż w tej kw estji musi nastąp ić  n a rad a  t ry ­
bunatu .

O godzinie pierwszej z ' południa zam knięto 
posiedzemie, następne zapowiedziano na* sobotę o 
dziesiątej rano.

Z pierwszego posiedzenia jnż  widać, że oska­
rżeni w ystępują stanowczo i zam ierzają procesowi 
nadać rozległe* ramv. Przed rozpoczęciem procesu 
spodziewano się ogólnie, iż nastąpi królew ska 
am nestja a p rio ri, aby  nie wzmacniać p a rtji libe­
ralnej. Stało się je d n a k  inaczej, z czego nadzw y­
czaj są zadowolone dzienniki liberalne* dopatrując 
się jnż dzisiaj w oskarżonych m inistrach zw y­
cięzców m ęczenników spraw y narodowej.
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W sprawie zabaw młodzieży szkolnej.
M inisterstwo wyznań i oświaty wydało w 

spraw ie z a 1.Ki w młodzieży szkolnej następujące 
rozporządzenie :

Z achęta , zaw arta w rozporządzeniu z dnia 
15. w rześnia 1890 roku ( L)z rozp. mii 1. 58), 
dążąca do w prow adzania zabaw  młodzieży w, 
szkołach średnich, doznała żywego poparcia ze. 
strony władz Szkolnych i gron nauczycielskich, 
skutkiem  czego postęp na tern polu okazuje się 
już  znacznym . W ypowiedziane w powyżej wy- 
mienionein rozporządzeniu oczekiw anie, że gminy 
i przyjaciele młodzieży popierać IfWhi usiłowania 
adm inistracji szkolnej, zm ierzające do fizycznego 
v ksz ta łcen ia  młodzieży, było uzasadnione, a ad ­
m inistracja szkolna może z zadowoleniem spo­
glądać na owoce, uzyskane dotychczas przez te 
czynniki.

Skuteczne i chętne w spółdziałanie tych 
czynników, może przedew szystkiem  zapewnić n- 
zyskanie stosownie urządzonych boisk do zabaw, 
adm inistracji zaś szkolnej p rzypada zadanie ob­
m yślenia innych w arunków , odnoszących się do 
regularnego odbyw ania zabaw  młodzieży.

W celu poTuyeia w ydatków , połącz™ ?"di 
z praw idłow em  odbywaniem  zabaw  szkolnymi, o 
ile tych  w ydatków  nie p o n o sz ą -^ in in y  miejsco­
wości szkolnych lub. -miejscowe stow arzyszenia,
. upoważnione" śą  dyrekcje  państw ow ych szkół śre- 
. dfliałryna. początku roku szkolnego razem  z do­
datkam i na zbiory naukow e, pobierać od każdego 
ucznia datek  co . najw yżej 50 ct. Ubogich zaś 
uczniów należv na wszelki sposób uw alniać od 
tego datku

Funduszem  zebranych kwot zawiaduje d y re ­
ktor, który je s t obowiązany przy końcu każdego 
roku w osobnem spraw ozdaniu p rzedk ładać  ra ­
chunek radzie szkolnej krajow ej.

Z akładom  o mniejszej frekw encji, w których 
powyżej podane d a tk i nie pokry ją  w ydatków  na 
zabaw y młodzieży, będzie można przyznaw ać, 
n a  podstawie uzasadnionych wniosków, odpo­
wiednie zapomogi z funduszów państwowych.

U kładając rozk ład  godzin dla przedmiotów 
obowiązkowych i snadobo w i; yz k owy cli, powinni 
dyrektorow ie o tyle zw racać uw agę na zabaw y 
m łodzieży, aby  przynajm niej jedno, albo w edług 
okoliczności dla każdego oddziału zabaw y jedno 
popołudnie wolne było- od nauki szkolnej. N a tę 
porę roku, .* której odbyw ają się zabaw y m ło­
dzieży, powiuny grona nauczycielsk ie ta k  roz­
dzielić tygodniow e lekcje każdego przedm iotu, 
aby  na dzTefr następu jący  po dniu zabaw , nie 
b y ły  w yznaczone żadne p race szkolne, a prepa- 
racje piśm ienne ograniczały. d0 najm niejszych 
rozmiarów. Z arządzen ia  te óftnoi s je także 
do szkół średnich, ni 3 pozostających pod bezpo­
średnim  zarządem  państw ow ym , o ile w nvśK 
odbyw ają się zabaw y młodzieży.

R ada szkolna krajow a zaw iadom iła d y ­
rek c je  szkół średnich  o treści niniejszego rozpo­
rządzen ia, w skazując hn, że datki owe przezna­
czone są na  pierwsze zakupno przyrządów  do 
zabaw , na dalsze ich uzupełń anie i spław ianie, 
na pokrycie drobnych w ydatków  i na  stosowne 
rem uneracjc dla nauczycieli, k ie ru jący ch  zaba 
wam i lub doglądających ich.

Co się tyczy tych  rem uneracyj, p rzed k ład ać  
będą dyrekcje ' radzie szkolnej krajow ej co do 
nich wnioski w raz z rachunkam i z datków  na 
zatuawy ‘ młodzieży, a kw oty zezwolono w y­
p ła ta ć  b ę d ą  za kw itam i i w staw iać je  w r a ­
chunk i.

O ile władzom, korporacjom  i osobom, które 
w ciągu ostatnich dwóch la t okazały  szczere 
chęci około w ykształcen ia  fizycznego młodzieży 
szkolnej, me wyrażono jeszcze podziękowania, 
upoważniło ministerstwo radę!® szkolną krajow ą 
uezynić to w imieniu p. m inistra, który  równo­
cześnie zarządził, aby  na przyszłość, w spraw o­
zdaniach inspekcyjnych  i rocznych podawano do 
jego wiadomości p rzy k ład y  uznania cod 
działania na  tern polu.
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Z opłatkiem. Rzewne święto przyjścia Syna Bo­
żego skupi znowu serca i duszo, usunie na chwilę 
z piersi świnią tę zmorę walk zaciekłych, tr.osk co­
dziennych, obaw i c i e r p i e l i ,  lio ów Syn Hoży, to 
prawda, lo s p r a w i e d l i w o ś ć - ,  to wiara, miłość i na­
dzieja, dla których eoraz mniej miejsca w świeci,- 
rzeczywistości, a których coraz silniej łaknie ludzkość, 
bliska rozbicia w dzisiejszym zamęcie pojęć i sto­
sunków...

Ale promień gwiazdy betlecmskiej, przedzierający 
się przez mroki, czyż nie otuchą przejąć nas powinien ? 

-Czyż wówczas, gdy ta gwiazda zapalała po raz pierw­
szy na widokręgu, nie włłe. sic ludzkość również 
w męczarniach niew ysłowionych ? Ale oto przyszedł 
Bóg miłości i sprawtedliwości, a kędy okiem spoj­
rzał, truchlała moc ziemska, w ucieczce szukał ra­
tunku czarny duch złego...

Nam, Polakom, nie wolno poddawać się zwąt­
pieniu. Naszym ideałem tylko wiara, miłość i na­
dzieja dać może żywotność. Niecliże te trzy ewa-nge-" 
liczne siostrzyce zasiądą z nami do stołów wigilij­
nych i niechaj łamią z nami opłatek ku wróżbie 
lepszej przyszłości!

Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 
Kościuszki.

Djarjusz lwowski.
N i e d z i e l a  ,24. grudnia.
Teatr lir. Skarbka: 0 godz. pół do 4. popoł. : 

„Robert i Bei and1- czyli „Dwaj złodzieje1', kroto- 
chwila w 3 aktacli Wł. Anczyea. Wieczór o godz. 7 .: 
„Pajace1", opera w 2 aktach Lconcavnlla i „Dom wa- 
rjatów” , komedja w 3 aktach K. Lanfsa.

P o n i e d z i a ł e k  25. grudnia.
Teatr lii Skarbka: popołudniu: „Biedna dziew­

czyna , krotoehwila w 6 obrazach Krenna i Lindaua. 
Wieczorem: „Flirt“ , komedja w aktach M. Bałuckiego.

Kalendarz. Niedziela (24 .): Adama i Rwy. — 
Wschód słońca o godzinie 7. minut, 57, zachód o 
godzinie 4. minut 3.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie i kozły (rogacze), lisy, borsuki i zające, słonki, 
jarząbki, dropie, pardtyy, bażanty, kuropatwy, pta­
ctwo wodne i błotne w ogólności.

Egzamina na inspektorów policji miejskiej.
W7 dniach 20. i J?.l. bm. odbyły się w gmachu sej­
mowym egzamina m  inspektorów policji w miastach, 
stosownie do postanowień 28. i 51. ustawy z dnia 
13. marca 1880 dz. u. kr. nr. 24. 'i rozporządzeń 
Wydziału krajowego, wydanych w- ^rozumieniu
z namiestnictwem w d. 29. maja 1891 i z dnia 28. 
lutego rb.

Egzamina odbyły się wobec komisji przepisanej, 
w której skład wchodzili: Członek Wydziału krajo­
wego dr. Józoi Wereszczyński, jako przewodniczący ; 
radca Wydziału krajowego Józef Michalczewski : ko­
misarz powiatowy, przydzielony do namiestnictwa, 
Bogumił Szeligowskl i koneepista Wydziału krajo­
wego Wacław Kwiatkowski.

Dm egzaminu zgłosiło się sześciu kandydatów.
Złożyli egzamin z postępem bardzo dobrym :

Antoni /ytkie-wiez, inspektor policji miej-skiej w Wie­
liczce; Robert Zamorski, inspektor policji miejskiej 
w Skawinie i Władysław Angrelski, inspektor policji 
miejskiej w f'zoitkowie.

Z postępem dobrym złożyli egzamin: Anto­
ni Trzaska, prow. inspektor policji miejskiej
w Sokalu; Włodzimierz Włodarczyk, wugmistrz przv 
urządzi--* eeciiowniczym miar i wag w 7'arnowie.

Jednego kandydata reprobowano na pół roku. 
Zasiłki dia Unitów chełmskich. Wydział kra­

jowy zaasygnował, zgodnie z wnioskiem komitetu opieki 
nad wdowami i sierotami po ks. Unitach1 chełmskich, 
jednorazowe zapomogi z funduszu, przez Sejm na po­
wyższy cel przeznaczonego, w następujący sposób: 
Księdzu Jerzemu Kuimcwieżowi 70 zł., p. Dominice 
Witoszyńskiei cr* pp. Helenie i Aleksandrze Kun- 
<*- v. kr«,,.... pp. Teofili Rociejowej i Jul ji

zł., pp. Zofji Zatkalikowej i A li­
nii Sebowiozowej po 50 zł., pp. Annie Sznlakiewi- 
czowej i Teofili TerMkicwiczowej po 40 zł., pp. Emilji 
Wdrjnowskiej, Anastazji- Mai czy liski ej i Antoninie Szu- 
lakiewiczowej po 30 zł.. pp. Józetie Miliczyliskiej, 
Katarzynie i Zofj: Maltzyliskim, Annie Krypiakiewi- 
ezowąj Teodozji Lipińskiej po 25 zł., oraz p. Joan­
nie Gruszkiewiczowej 20 zł.

Dar. Z powodu nadania obywatelstwa lwo­
wskiego pp. Janowi K r o c h o w i  i Janowi ( j r y g l a -  
s z e w s k i e m u ,  złożyli ei panowie po 50 zł. na 
fundusz wdów sierót po mieszczanach lwowskich 
(na ręce p. Michała M i o 1 a 1 sk  i e g o), a po 20 zł. 
na utrzymanie najbiedniejszych uczni szkoły św. Anny 
(na ręce- p. A. fi e t r i t z a),

Z okazji nadania obywatelstwa p.  M o k r z y ­
c k i e m u  Stanisławowi złożyli obecni na śniadaniu 
u p. M. na ręce p. M i c h a l s k i e g o  27" zł. na 
fundację Kościuszki.

Piękny ten przykład godzien naśladowania!
W8pÓiny Opłatek. Prezes Towarzystwa ochotni­

czej straży ogniowej w7 Lwowie zaprasza wszystkich 
członków honorowych, wspierających i rzeczywistych 
na wspólny opłatek, który się odbędzie w niedziele 
dnia 24. bm. o godz. 4. popołudniu, w lokalii.^tiaży 
(rynek, 1. 17). _

Bal techników odbędzie się dnia 6. lutego 1894 
roku w salach kasyna miejskiego pod protektoratom 
pani namiestnikom) lir. Badaniowej i księcia mar­
szałka krajowego Bnstacliego Sanguszki. Prezydjnm 
komitetu balowego stanowią: prezes towarzystwa po­
litechnicznego profesor Roman br. Hostkowski, dyre­
ktor kolei p. Alfred Deyma, rektor politechniki dr. 
-Placyk Dziwiński, inżynier cywilny p. Bolesław Dłu- 
gos owsk i architekt profesor Zaehariewicz. Na skarb­
nika komitetu zaproszony został kurator towarzystwa 
bratniej pamoc-y słuchaczów politechniki profesor Bo­
gdan Maryn iak.

Komitet obywatelski w Krakowie, zawiązany 
celem uczczenia setnei rocznicy przysięgi, przez Ta­
deusza K o ś c i u s z k ę  na Rynku kra ko wskini w d. 
24 marca 1794 złożonej, ogłasza obecnie obszerny 
program obchodu, który dla braku miejsca dopiero 
w jednym z -przyszłych numerów podamy. Dziś za­
znaczamy jedynie, że 7. powodu ś w i ą t  w i e l k a  no­
c n y  cli, przypadających w r. 1894 w d. 23., 24. i
25. marca, uroczystość

'30. i
zapowiedziana 
31. marca i

odłożona zo- 
1. kwietnia

rachunkowości państwowej 
pp. Józef Pierożyński, Bernard Bryl

stała na dzień 
r. 1894.

Egzamina z
w namiestnictwie 
ski i Władysław Primus.

Na powodzian. Na rzeoz dotkniętej klęską po­
wodzi ludności złożyli dalsze datki : Dr. Witołd Le­
wicki przez redakcję K urjera  Lw ów  k i yo  1 rubel ro­
syjski. Redakcja K nrjcra  l.wowskioyo ze składek 
102 zł. 74 ct., a mianowicie : korporacja introligato­
rów 50 zł., robotnicy fabryki Wezelaków 15 zł., 11. 
Jj. i Staff H) zł. 80 ct., urzędnicy ełowi zc Szcza­
kowej 5 zł. 50 ct., Drągowski 5 zł., dr. Lateiner 
5 zł., kółko koleżeńskie 2 zł. 4 et., ,J. B. 2  H'., M. 
Jnźwiak ze Stryja 2 zł., Efeszeh-s z Uródka 2 zł., 
trzy siostry M Ć-. H. Walio/nicwiczówny 1 zł. 50 ct., 
A Langiewiczowa 1 zł.. Maksym Imbowicz L zł., 
Dudek z Dąbrowy 4 et., razem jak wyżej zł. 102'74-ć

Ksiądz .Jan Riu-iiiski, proboszcz w Biidzanowie 
(składka od pomljan) 12 zł 70 d.., Adolf Podłowski 
na listę składkową Nr. Ul II zł., h mianowicie: 
l’ranciszck Wojnowski, Willu.-lm Bukowski, Stanisław 
Staszkiewicz, Jan Rzeelmnek, Pnin- iszek (fi-oss, W i l- 
ncuii b isictewski, Antoni Pieniądz. Antoni Zółkiewiez, 
Feliks Krakowieckj, Wojciech Skrzyszewski, Józef

Lisiewicz i K. R. pp 50 ct., Jan Źurakowski, Adolf 
Stanisław Podłowski* i N. N. po 1 zł., Adolf Podło- 
wski 2 zł., gmina cwąngielicka we LwowL, 23 «ł.
50 ct., a mianowicie: Edward Gebhardt senior 5 żł.,
K. i J. Bchulz 2 zł., dr; Karoł i Jan Stfomenger, 
Oskar Kreyser, Arnold i Karol Werner, Edward Hess, 
Viebig, W. Wallach, Paweł Starzyk, Artur Schellen- 
l>erg, A. Wertsch, J. Wychera, Teodor Volker, Mie- 
ding i Stark po 1 zł., J. Gorgon 50 ct.

Razem zebrano dotąćl 48.040 zł. 68 ct. i 1 ru­
bel rosyjski.

Podburzające odezwy przeciw socjalnym demo. 
kratom lwowskim wydali socjaliści niezaw'śli. Zarzu­
cają oni socjalnym demokratom, że działają na nieko­
rzyść robotników, idąc ręka w rękę z burżoazją. 
Odezwy te rozlepiono onegdaj w nocy na rogach ulic, 
a policja wczesnym rankiem poździerała te plakaty 
z murów.

Kolej zębata we Lwowie. I  icowianin, organ 
Towarzystwa właścicieli realności we Lwowie, w naj­
nowszym numerze podnosi myśl urządzenia kolei zę* 
batej na Wysoki Zamek. Z* artykułu tego wyjmujemy 
następujący ustęp:

„Dcl paru lat zajmuje nas myśl upiększenia góry 
zamkowej i ożywienia jej za pomocą kolei zębatej. 
Z inżynierem p/Szczepaniakiem przeglądnęliśmy stoki 
gćrc, gdzieby najłacniej poprowadzić, trafię.

Inżynier Szczepaniak, jako mistrz w trasowaniu, 
i budowie kolei górskich, byłby do tego czasu plany 
wypracował i wezwał dziennikami ludzi zamożnych 
do założenia spółk1 celem wybudowania kolei zębatej 
na Wysoki Zamek, gdvby go nie spotkał zaszczyt 
powołania do W i alnia do generalnej inspekcji kolei 
austrjaekicb.

Pomimo tej przeszkody nie tracimy nadziei, że. 
znajdą się tu inni technicy, którzy z zapałem podejmą 
tę sprawę. Wierni 4. punktowi naszego programu, 
podnosimy potrzebę budową" kolei zębatej, bo ona 
sprawi Lwowianom wiele przyjemności, przyczyni się 
do upiększenia i podniesienia naszego grodu, da utrzy­
manie kilkudziesięciu ludziom, a kapitalistom pięiJiiY 
procent przyniesie.

W  naszych*czasach, w których kapitał tak mały 
procent przynosi, takie przedsiębiorstwo powinno być 
dla Judzi bogatych pożądane. Dlatego mamy nadzieję, 
że, znajdzie się spółka miejscowych kapitalistów, która 
skorzysta z chwili i weźmie się niezwłocznie do tego 
przedsiębiorstwa. Niechże lwowscy bogacze już raz 
zechcą zrozumieć swój własny interes i zabiorą śię 
do dzieła, które rentować się będzie. niezawodnie. 
Niech nie czekają, aż im korzystny interes sprzątną 
cudzoziemcy z przed nosa — co się już nieraz zda­
rzyło, jak np. oświetlenie, tramwaj itp. .-

Bierzmy przykład z rućHliwej przemyślności Cze-, 
cli ów. W  Pradze utworzyli stowarzyszenie, czyli „spó­
łek11, które wybudowało kolej zębatą na wyżyiiv Pe- 
trzin (Laurcnziberg), a dla większego przywabienia 
publiczności postawiło wieżę żelazną na wzór pary­
skiej Eiffla, która jest wysoka 60 metrów. Za ki ka 
centów jedztjLsię na górę koleją zębatą, którą tam 
nazywają lińoWą, bo dla bezpieczeństwa wagony przy­
twierdzone " do liny drimianej. Na górze, znowu za 
opłatą, każdy chętnie idzie, albo windiiji mc hu  wie­
żę, aby podziwiać widok na Pragą i dolinę W ełtawy.“

Z naszej strony możemy tylko jaknajgorę.c.cj po­
przeć myśl, podniesioną przez Lw ow ianina , i wyra­
zić życzenie, ażeby ta myśl w niedłu/yini-ozatSic zna­
lazła iirzeężywistiiienic.

Sztandar cechowy. Wydział stowarzyszenia 
przein. introligatorów", tokarzów, pozłotników", szozot- 
karzów itp., pod przewodnictwem -swego przełożonego, 
p. M icliała Spożarskiego, mcii wal ił jednogłośnie na 
swein odbytem_ cfjiia 14. łun. posiedzeniu, sprawie 
nowy sztandaf korporacyjny w części ze składek człon­
ków, w części z iunduszów korporacyjnych.

Wybór do rady państwa. Poh-zasU gdy lirze- 
żany postawiły,kandydaturę p.  dr. Augusta Bnlasitsa, 
komitet tarnopolski postawił kandydaturą p. Kryni­
ckiego. Jak donosi nam koresdondent nasz P. — ko­
misarz rządowy wzbronił wejścia na salę dziennika­
rzom. Piękna historja!

Mimo tego spodziewamy się jednak, że w tym 
wypadku komitet tarnopolski nie jest w;\ razem prze­
konania obywateli. Jesteśmy przekonani, że wyborcy 
tarnopolscy z szeregów' inteligencji miastowej pójdą za 
kandydaturą profesora Balasitsa.

Obchody narodowe. Z F r y s z t a k a  donoszą 
nam: W dniu 29. listopada b. r. za staraniem przy­
szłych druhów T,'Sokołów"" (gdyż jeszcze statutu nasze 
nie zatwierdzono), odbyło się. w miasteczku naszem 
żałobne nabożeństwo za poległych w wiekopomnej 
walce z Moskwą w roku 1831 za wolność wiarę.

Mszi świętą odprawił ksiądz Prusak, proboszcz 
miojscowj, przy tom odśpiewał wigilje z księdzem 
wikarym i dał światło kościelne, a wszystko to uczy­
nił bezpłatnie, czem dał dowód bezinteresowności, pra­
wdziwego polskiego kapłana, a za którą to bezintero- -; 
sowność4 składamy mu serdeczne „Bóg zapłać".

Katafalk, acz skromnie, lecz gustownie udekoro­
wany, ustawdony byt pośród drzew, przedstawiając 
mogiłę, wr której u podnó/.a widniał napis, niejako 
w kamieniu wwkuty:

„Ojczyzno 1 nie płacz Twych dzieci, co giną,
Niechaj się krew leje — niechaj i łzy płyną, 
Niechaj się wstrząsną i św.ata krawędzie,
Bóg jest nad nami, więc i Polska będzie!“ 

nad katafalkiem zaś wznosił się Aniołek, trzymający 
Rzarlę z napisem: „'Dulce c*t p ro  p a tr ia  m oriD  

(Wszystko to wykonane przez naszogo druha Stapfa). 
Dały zaś katafalk, czyli mogiła zaścielona była wień­
cami, z których wyszczególniały się wieńce r, napi­
te  m : „ P o l e g ł y m  bohaterom z roku 1831. Dzbitwa)
polska frysztafeka". „Gmina miasta Frysztaka11. ^ Z a ­
łożyciele towarzystwa gimnastycznego „Sokół11. Cały 
zaś kościół napełniony był dziatwą, oraz patrjotyczną 
pobożną publicznością, reprezentującą wszystkie stany, 
oraz i stowarzyszenia frysztackie, jak niemniej kasyno 
z prezesom na czele, czytelnią ludową, ochotniczą 
straż pożarnąi Z przykrością spostrzegliśmy tylko 
brak obywatelska.

Wreszcie nadmienić imisze, iż w urządzeniu 
tego nabożeństwa dziatwa frysztaoka wielką /.usługę 
położyła.

Polacy na Bukowinie. D/ctamy w czerń. Gaz-
P o lsk ie j: „Redakcja dzieła „Oesterreieli-Ungain in
W ort und BiLd*1, oparta na propozycji ze, strony 
„miarodajnyc. osńb“ , rozesłała zaproszenia na Bukó- 
winę, poruozająe opracowanie sp.cjalnycli działów na­
stępującym osobom : dr. Sbiera i 8. Marian —  dla 
stmljum o Rumunach ; prof. euv. Om-iul — o Jiindii- 
szu religijnym ; prof. Romstnifer —  o agrykubiirzer; 
prof. Kolhenhayer —. o przemyśle domowym ; A .  Kln- 
czenko —  o etnografji fizycznej; dr. Kayjdl i A. M-Lr 
nastyrski — o Hucuhudi i Rusinach, a wreszcie pa­
roch prawosławny z Łużan, Ban —  o Węgracli, cy­
ganach i... Armeńczykach11. Nazwiska same wystar­
czają, abv z gńrv odgadnąć, jak J>ędą wyglądały nie­
które y, powyższych referatów. Dosc powiedzieć, ze o 
<irmiamich ma pisać parocli Pan (tciisam, oo się po­
bił niedawno z nauczycielem w Lnżunnch) i lo ma 
pisać, jako o specjał ilości na równi z cyganami! Zre­
sztą i to zasługuje na uwagę,' że dla. kilkuset cyga­
nów naznaczono umyślnego referenta, a o 30..000 Po­

laków — nie ma ani wzmianki! Znowu więc tenden­
cją doradców redakcji było — Polaków wyelimino­
wać. Tak wyszliśm .na opieszałości własnej. Atoli 
sprawa nie byłaby jeszcze pifzepadłą, gdyby postarano 
się o zwrócenie uwagi'wiedeńskiej redakcji na dziwa­
czny i niekompletny podział referatów. Jest, to już 
obowiązkiem bukowińskiego Koła polskiego.11

Zabójstwo Dnia 19. bm., w Lackiej Woli, w 
powiecie mośeiskim, zdarzył się smutny wypadek. 
Strażnik skarbowy Włodzimierz Frey, będąc prawdo­
podobnie w stanie pijanym, obił koło karczmy jakie­
goś żebraka. Za żebrakiem ujął się wójt Maciej Gór­
niak, który wraz z dwoma radnymi zaprosili strażnika 
do kancelarji gminnej, ażeby go zapytać o powody 
bicia. Tutaj Frey wydobył rewolwer, a mówiąc: „Do 
wy tu macie mi do gadania11, strzelił i ugodził wójta 
w brzuch. Zawezwana żandarmorja rozbroiła Froya i 
uwięziła Górniak, przewieziony do lekarza, zmarł na 
drugi dzień, Śledztwo karne w toku.

Formalna rewolucja wybuchła ,w miejscowości 
Marmorosz (powiatu Kubin), nieopodal. Temeszwaru, 
skutkiem oporu miejscowej ludności przeciw nowomiu- 
nowaueinu sędziemu. Żandarmi byli zmuszeni dać 
ognia Dwaj ekscedenei padli * trupem, czterej są 
ciężko ranni.

drożny pożar. W Lodzi spłonęła fabryka poń­
czoch Maurycego Baumgarlena. .Straty By noszą 
40.000 rubli.

„Buta Polaków . Lcipeiger Tayeblalt przynosi 
jako dowód rzekomej buty Polaków wiadomość, że 
gdy podczas objadu, -danego przez ks. arcybiskupa 
8 1, a. h 1 e w s k i o g o na cześć ks. kardynała K o p  p a , 
wznosił ks, Arcybiskup toast, na cześć swego gościa, 
wówczas powstali Polacy, chcąc przez (o, jak piszir' 
Tągeblatt, zmusić obecnych Niemców do okazania 
czci arcybiskupowi, tudzież żywiołowi polskiemu. 
Niemcy jednak nie wstali i uniemożliwili przez to 
zamiar Polaków. Wypada, wobec tego podnieść, że 
ks. biskupowi Koppowi, jako kardynałowi, przysłu­
gują te same honory, oo książętom krwi. Polacy więc 
stosowali się tylko do przepisów, obowiązujących 

.także na wszystkich dworach, wstając wytchwili, 
w której kardynał także powstał.

Pamiętny dzień. Dnia 19. hm. upłynęło lat 
czterdzieści od chwili, gdy dzisiejszy papież Leon 
XIH. otrzymał od Piusa IX. kapelusz kardynalski. 
Na kons.ystorzu, z tego powodu zwołanym — przypo­
minają —  uzasadniał Pius IX. konieczność zerwania 

. stosunków dyplomatycznych z Piemontem1 i zapro­
testował przeciw uciskowi kleru katolickiego w księ­
stwie Badmiskiom, wreszcie zaś potępił ant i katolickie 
dążności kuriozów portugalskich.]

H'* Taaffo W Mera Me. Były prezydent mini­
strów bawi od 1. bm. w Meronie, w towaiżystwi*' 
córki, lir. Lu duł i siostry hr. Ainalji Taaffe. PobyU 
w jiroezęj miejscowości znakomicie pokrzepił nadw 
rężone siły hrabiego. Prowadzi 011 życie nadzwyczaj 

•regularne, Śniada około godziny 7, potem pracuje. 
Czas od 11 do 12 i od 1 do 2 poświęca przechodzi 
U 12 jada drugie śniadanie w towarzystwie siostry i 
córki, o 6 zaś wieczorom — objad. Stosunki towa­
rzyskie ograniczył Jir. Taąffć na ozas kuracji do m i­
n im um  Na koncertach i przedstawieniach w teatrze 
nie bywa..

Poszukiwanie spadkobierców. Warszawski sąd
.*okręgowy zawiadamia o spadkach, wakujifóyćh po 

śinii rei następujących osób: Aleksandra Kow al e ­
wskiego, Władysława Bruna, Joska Adelfauga, Jana 
Ignacego Feliksa Uispinga, . Jakóba Wiśniewskiego, 
Agnieszki Wawro, Augusta Koniewicza, Anieli Ro­
gowskiej, Stefana Spiessa, Moszka Finkielszteinu. 
Rozaljf Gordon, Anieli Andrusiewiez, Mikołaja Dmi- 
trjewskiego, _ Jakólm^ Margnliesa Wiktom Miiek. 
lana Otlewskiogó, El.jasza Piiiłnwfllei™  FrrW-isżka 
Salw ..skiogo i Józefy Świeszewskiej. Tenuin uregu­
lowania powyższych spadków upływa z dniem 30.  
maja przyszłego roku.

W piwnicach banku Anglji złożono onegduj 
największy djanumt w święcie. Nazvwn się „Excel- 
siSr;11 znalazł- go ostatniego czerwca kapitan Edward 
Jorgenson, w kopalniach Jagersfontein, na Przylądku 
Dobrej Nadziei.. Znawcy orzekli, iż ,,Excelsior*' jest 
kamieńiimu najczystszej wody, wartości przynajmniej 
jednego miijona funtów szterlingów. Mierzy 3 cale 
długości i. tyleż szerokości, waży 971 karatów, czyli 
blisko 8 łutów ' barwę ma białą z lekkim odcieniem 
błękitu, -a świetność blasków dziś już, przed oszli­
fowaniem,- ma by 'zdumiewająca. Przewieziono dia­
ment z zachowaniem największej ostrożności: z Ja- 
gorsfontoin do Cape Town towarzyszyła Jorgansęuowi 
ęskorta całego szwadronu ułanów; z Cape do Lon­
dynu przywiózł „Escclsiora"1 wojenny statek „An- 
telope.11

Klejnot należy do właścicieli kopalni,.; p p .: Breit- 
lueyer Bernlu*imer; rząd tutejszy ofiarował im na 
miejscu pół miijona funtów za ten skarb, oni (jednak­
że propozycję odrzucili. AVedług nąjświeższycli wiado­
mości habywuą „Exeelsionr ma zostać nieljawun ce­
sarz Wilhelm.

Ruch przedświąteczny jest w tym roku nad­
zwyczaj słaby, wszyscy kupcy skarżą się na ogromną 
stagnację w handlu. Tak złego roku — jak mówią — 
dawno już nie było. Najlepszy jeszcze interes robią 
handlarze n h , cukiernicy i handle korzmne. Kozumil 
się samo przez się, że. wódka i wino także dobrze 
odchodzi. Fabrykanci szopek usadowili się na rynku 
i koło katedry, zaś właściciele drzewek na placu
Castruin. Tu i tam nie panuje stagnacja... Fabrykanci 
szopek przybzli nareszcie do przekonania, że Pan Jo- 
ziis nie urodził się w pałacu i przeważną część szo­
pek zrobili na wzór stajenki, krytej słomą?-

Choinka dla żołnierzy. W koszarach Ferdynanda 
urządził tegoroczny kurs ekwitacji artylerzyekioj za 
inicjatywą swego komendanta, porucz. Swobody, wła­
snym kosztem choinkę dla 45 żołnierzy przydzielonych 
do ekwitacji. W ogromnej krytej ujeżdżalni stało 
otoczony działami ślicznie ubrane i oświetlone drze­
wko, obok na stołach leżały upominki dla każdfgo 
z żołnierzy i podoficerów. O godzinie pół do G. przy­
byli areyksiążc Leopold Hulyiitor i księżna Windiscii- 
graetz z córką, witani przy odgłosach hymnu cesar­
skiego przez porucznika Swobodę. Gdy zapalono 
światła, muzyka zagrała marsza i wprowadzono sze­
regami żołnierzy, do których w krótkich i jędrnych 
słęwaeli przemówił porucznik Swoboda, podio- 
szije znaczenie tej uroczystości. Następnie roz­
dzielono dary w formie bielizny pieczywa i pieniędzy. 
Piękna ta uroczystość zakońezyłajsię przy kilku beczuł­
kach piwa -**-• Sutą kolacją, pozostawiając bardzo miłe 
wspomnienie w umysłach żołnierzy.

Bal dziennikarski. Pod przewodnictwem prezy­
denta miasta p. Mochnackiego, który, jak wiadomo 
zajął się bardzo gorliwie balem dziennikarskim, od­
było się wczoraj w aali posiedzeń magistratu, posie­
dzenie komitetu ściślejszego który podzielił się na 
rozmaite sekcjo. Między innomi powzięto wczoraj 
uchwałę, iż s p e e j a I n e z a p r ó s z  e, n i a u i o 
h ę d ą w y s y ł a n e ,  każdy więc, kto będzie chorał 
zaproszenie otrzymać, ' musi się zgłosić do komitetu
lub do skarbnika, p. Wł. Gubrynowicza. Wybrano 
wczoraj sekcje rozpoczynają pracę po świętach, a że 
skład sił jest nader szczęśliwie dobrany, więc nie

iż przygo ania balowf póulega wątpliwości, 
bardzo szybko.

W końcu uchwalił komitet sciśo.szy „pr" 
wszystkich członków komitetu obszer. ijszego,  ̂
się zgłosili po bilety wstępu do p. G u >ryij.o^i 
zajęli się energicznie rozsprzedażą tj^ebże. Cha 
rystyeznym szczegółem jest, że — jak się to 
raj okazało — mnóstwo biletów już rozebrano, 
czego komitet spodziewa się, że najdalej w 
stycznia r. p. nie będzie, miał już żadnych b 
do rozsprzedania.

Na drożyzna ryb uskarżają sic Warsza 
którzy płacą za kilo ryby 40 kop. (około 0 
i Krakowianie, płacący za kilo 80 ct. Coż  ̂ni 
mówić my, którzy ten główny artykuł w i|u^  
zmuszeni jesteśmy nabywać po cenie 1 m . 
i wyżej za kilo ?

Urząd budowniczy upraszamy o wydanie p 
cenią właścicielowi budującego się hotelu obok 
oszczędności, usunięcia obrzydliwego parkanu i 
wizoryoznego dziuraweg^cliodaika, na którym 
chodnic wykreca.ą sobie nogi. Wobec tego, iż 
I-ego domu jest już zupełni)' wykończona, nie bęc 
lo rzeczą zbyt trudną.

Promocja Nic p. Ahn.jan Poziew icz — j?J 
mylnie donieśliśmy onegdaj za dziennikam i 
wskicmi — ale |>- Mmjau B o z i e  w i oz.  koncypj 
oddzhiłii hipotecznego w gal. banku h ipo teczn y m  
Lwowie, otrzymał przed kilku dniami stopień dokt 
praw na- wszechnicy Jagiellońskiej.

W sprawia nowej sali rozpraw karnych.
onegdajszein wal nem zgromadzeniu członków lyr 
skiej izby adwokackiej uchwalono odnieść się d°_ 
pete.rit.nej whulzy z żądaniem usunięcia wytKni§_t. 
w D sinuniku Polskim  braków w nowej sfflil 7 
praw sądu karnego, a w szczególniści o wyrzucę 
przegiody, dzielącej obroiirow od prokuratora- Z 
npłtzeni,' dopatrzyło w nieslosownem, gdyż obok dr* 
umieszczeniu obrońców, postponowania obrony- 
szl-ą i ze względów zdrowotnych miejsca te si 
odpowiednie, gdyż obrońey narażeni są na przecią 
Sprawę t„ traktowano jako nagłą, a uchwała i»P8
j o ,1 n o g ł  o s n i e !

Dla badania egipskiego zapalenia o c z ć w

słał minisler oświaty, dr. Maileyski, prof. Fuchsi-
Egiptu.

Składka. Dla głodnych dzieci nadesłała roni OP 
Kopeclai J zl.

F u l g u r y t
Zam ach anarch istyczny  we francuskiej iz 

cUiputowanyolDj dukonany w ta k  krótkim  n-za 
po zuchw ałej- zbrodni w teatrze Liceo yv Dar 
łonie, gdzie zebrana  publiczność by ła  pra 
zdziesiątkow aną, powili ienby kwe.stję' używa 
materjafów wybuchowycli postawić do rozstr 
giiiccia przed wszelkiemi iniienu sprawam i sp< 
cznemi.

Praw nicy projektują powiększenie odpo 
dzialności. To m rzonka. Z rzec się zaś zup ł  
ja k  radzą inni, używania m ateryj wybuchowy 
je s t dziś niepodobieństwem, oddają oue bnw: 
usługi ta k  wielkie, że b rak  ich 'zwolniłby t  
dzo postęp cywilizacji. Bez ich pomocy niemo 
we byłyby rozliczne, zbliżające ludy i ułafE 
jące wymianę myśli oraz produkcji wielkie p r 
ekonomiczne; bez nich niepodobna byłoby bu 
wać portów, kanałów , tuneli, oczyszczać r: 
z porohów i dokonyw ać . tysiąca robót inny 
Posiadanie siły, zaw artej W m ałej objętości, 
ta k  potężnij, by m ogła Lunąć olbrzymie pi 
szkody przyrody, je s t znakom itym  cz3"nnik 
postępu. Z drugiej strony, fab rykacja  środl 
w yrządzających takie usługi, je s t ni bezpiek 
i m anipulacja niemi wielce zdradliw ą. Na, 

3 / 3  stkic dotychczasowe środki wy bu-. 
zw łaszcza (^n am it, są na zachodzie Europy 
stępne dla wsz3 'stkich; ten ostatni bowiem u 
w any je s t nietylko do celów wojennych 
i w kopalniach, fabrykach , w rybołowstc 
przy karczow aniu lasu itp.; jedyi^e" skuteezn 
środkiem  byłob 3" postawienie przeszkody pon 
dzy zam ysłem  i w ykonaniem  go. D ynam it 1 
rym przestępcy posługiwali się w swoich źa 
chacli, 1>3'1 zawsze kradziony ze składów  fa 
eziiyeh lub rządowych. Niebezpieczeństwo zm 
szyłoby się do minimum i praw ie uchylone t  
by zupełnie, gdyby musieli sami fabryko 
broń swoją, lub gdylęy istniał m aterja t wybu 
wy taki, którego składow e pierw iastki by] 
dla nich tajem nicą i k tórym  z powodu 
dnośei nic potrafiliby posługiwać się w żadi 
razie.

Otóż tak i właśnie środek, przewyższa 
przymiotami pod każdym  względem wsz}Tsi 
znane dotychczas m atcrjc .wybuchowe, w ynah 
ny świeżo został przez genewskiego cheń 
R aoula P ietera  Z  powodu strasznego c.z a f 
swego otrzym ał nazwę „fu lguritu“ .

Sądząc z zapew nienia w ynalazcy i gprj 
zdań komis] w ybranej do zbadania  k  p 
rząd szw ajcarski, fabrykacja  jego nie narażs 
żadne niebezpieczeństwo ; przewozić się daje i 
lęka  się żadnych uderzeń, nie ulega zmianii 
zycznej pod wpływ em  tem peratury , nie ula 
się 1 me trac i swej sity przez długie leż 
u m agazyn ie ; nadaje Mę do wszelkiego rod 
p rze in jsłu , zarówno ja k  i do celów wojenn" 
nie w ydaje dym u i oKłada się z pierwiastków 
w chodzących do sk ładu  dynam itu i n itrog licer 
N a dokonąnych pod Genewą p róbacł oka 
f t y -  fo lgun t w ybucliając, w yw :nra. ciśni 

8.000 atmosfer, czyli 18.000 kilogramów na 
den centym etr k w a d ra tó w ?  ale ciśnienie to n  
bye zmniejszane dowolnie* co dozwala zastoso 
wac go do dział i karabinów , prz37czem ot 
muje się szybkość pocisku 668 metrów na sel 
dę, tj. znacznie w iększą, niż daje proch be: 
01113" (560 m etrów ). P osiada nadto orygń 
własność, mianowicie, iż golem ikiem  do: 
widzieć przebieg pocisku, który- w ydaje się 
bnym  do białej filiżanki porcelanowej. Nak<
0 0  je s t rzeczą niezm iernie ważną, fulgurit v 
cha t\'l ko pod działaniem  tem pepatury wyr 
cej 800 stopni, tem peratury  niemożliwej dc 
w ołania przez liiespecjalistę w razie w ykrad 
naboju, oraz niepodobieństwa p rzynoszen i 
miejsce zamierzonego zam achu, ważącego 50 
gramów przyrządu elektrycznego.

W obec tak  cenny cli przymiotów, wynal 
P ieteta  i ponaw iających się coraz części .j 2 

chów anarchistów , dzienniki francuskie pro] 
ją , aby rządy , porozumiawszy się na konfei 
m iędzynarodowej, naby ły  na własność s, 
fab rykacji fulguritu, uznały go za je d 3"ny 
wny środek v/ył)ucliowy i zabroniły  wy 
w szelkich innych m aterjałów  eksplodują 
W Jedy nie byłoby już potrzeby obawiać 91 
k radan ia  ładundów , n ik t bowiem nie 
się narażać na odpowiedzialność za zdob3 

ezy, z k tó rą  obejść się nie potrafi i która 
dla niego ninużyteczną.

J. IH N A T O W IC Z ,
LWÓW, sklepy włssue ulica Kopernika 1. 8, ulica Halicka I. 1J 
KBAKOW, Sukiennice 1. 90 — UZKRNIOWOK, BreeP I t,

W  a  O  A  F l i  0 * 8  o  t r  A.
Jsuwt z twarzy pryszcze, liszaje, frądziłi, piewck.-.ienis i łi ezczenia atórj, 
wygładza zsnarsiczki i d i ‘ki ospowe, Twarz odświeża, wjhiela i wydelikaca 
do tego stopnia, że jako środek toaletowo - liygieuiczuy *osi»tł oJuzezegól- 
ciosy madsws). sasługi na wystawie prsyrcdni izoj leśaroiiiej w Krakowie 

{ p* — ©wy* ?- w h

Fnder hygieniczny odświeża i nadaje twsrZyffz>'jemaą 
naturalną białość i J  Łk atność 

prayteoi wykładza -grubiały ria-Hkorck. Pudełko 30, 50 i j  z{r= 
TkTT^ f ą . X >  a ,1 ' i 1 rŹ "MT A  do natychmiastowBjo farbo.'suifc 

Ja. JD U  J u t  JL  A  A i  J d a  włoećw on trwały \ kof"-
'rfi*W atewflT — Gru* j. nłr <
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daiszem Rozwinięciu tego pro jek tu  prono- 
ab y  pań itwa w ykupiły  istniejące fab ryk i 

lich  znanych dotychczas m aterjałów  wybu- 
ph i zniosły je , w yrab iany  zaś w pąń- 
jńch 1 zak ład r ch fu lgurk  m ógłby być sprze- 

y lk o  tak i n  przedsiębiorcom  robói iuży- 
i c a  itp., k tó rzy  złożyliby odpowiednią gwa- 
l iczciw ego celu eksploatacji. N adto, sprze- 
le  ład u n k i powinny byćfoznaczaue nume- 
kolejnym , użycie zaś ich oddane pod nad- 

r tad z  miejscowych.
sposobem m ąterja ł wybuchowy posia- 

niejaku star cyw ilny i by łby  kontolowany 
lo łysk i aż do grobu, ludzkość zas uwolr 
] się od niepochw ytnego widm a anarchizm u, 
groznyl ślepych teoretyków  i szaleńców, dą£ 

ph do reform drogą katastrof, ofiar niewin- 
i barbarzyńskiego  przew rotu.

idomości literackie i artystyczne.
łepertoar teatralny, w  t< auze ln-. Skarbka;

j w niedzielę o godzinie pół do 4 pupołudniu 
lert i Be r t r a n d c z y l i  „Dwaj złodzieje", kroto- 
la  w 3. aktach Wł. Anczyca ; wieczór o godzinie 
Pajace", opera w 2. aktach z prologiem, słowa 
pzyka B. Leoncav;tH'n, w tłumaczeniu A. Kitscli- 

i „[tom warjatńw", komedja w 3. aktach Iv. 
:’a ; .jutro w poniedziałek nu dochód Stów. wza- 

lej pomocy artystów sceny lwowskiej, popołudniu 
Idzinie pół do 4 „Biedna dziewczyna", krnto- 
lla w (i. obrazach L. Krfinn’a i K. Lindan a ; witi- 

o godzinie 7 po raz czternasty „Flirt", komedja 
aktach M. Bałuckiego; we wtorek popołudniu 

Idzinie pół do 4 „(łałgunduoh", czyli „Trójka 
(ijska", krotocbwila w 4. aktach Nnstroy’a ; wie- 

o godzinie 7 „Straszny dwór", opera w 4. 
eh Moniuszki. Występ p p .: Aleksandra Myszugi, 

la Górskiego i Henryka Kowalskiego ; w środę 
az drugi „Ohampigmd, mimo woli", komedja 

aktach Feydeau’a i Desvallieres’n.
I Z pracowni rzeźbiarskiej. Cichą, i niepokaźną 
pibę dla swej pracy obrał sobie tak zaszczytnie 
|y  rzeźbiarz p. D y k a  s.

W zabudowaniu bernardyńskiein, dokąd gwar 
ski już nie dochodzi i gdzie natłok rzeszy ludz 
(nie zamąca myśli — w cichości, bez gonitwy za 
albą, bez narzucania się oezmn przechodniów, prn- 

p. Bykas z cierpliwością mrówki, z zapałem, 
|y  nawet przeciwników mu jedna.

Zdolności sprzymierzyły się w nim — co rzad- 
bywa wypadkiem — z energją i sumiennością, 

ile nowe dzieła opuszczają te niepozorną praco- 
a z ich liczbą rośnie uznanie dla artysty, tak 

lienni* pojmującego swą misję.
Zwidzając przed kilku dniami to atelier pełne 

leli terakotowych, świeżej gliny, łomów marmuru 
[znaleźliśmy w niem świeżo ukończony w glinie 
lei,[wielkości metru, przedstawiający postać A. M i- 
i e wi c z a .  Wieszcz stoi z głową podniesioną nieco 
jory, z twarzą o wzroku dziwnie przenikliwym, 

Iw ręką na piersi, w ręce zaś prawej trochę na- 
pd wysuniętej trzyma imion papieru. Rzuty płaszcza, 
rającego się z lewego ramienia, tworzą ze wszy- 
jh stron piękną, a naturalną draperję, obejmując 

niemal figurę. Powaga i spokój postaci doslto- 
odpowiadają charakterowi wieszcza.
Nowe dzieło przynosi swemu twórcy prawdziwy 

kczyt. Tdea bardzo szczęśliwie została pojętą i wy- 
Zwracamy na ten model uwagę, ho zasługuje 

by go szersza poznała publiczność i aby nie po- 
fcał — modelem.

„Zaklęte dzwony". Śliczna ta legenda z dziejów 
S-ann przez W ł. B e ł z ę ,  doczekała się 

Igiego już wydania, mianowicie nakładem sympaty- 
lej firmy .T a k u b o w s k i e g o 

Z pomiędzy mnogich pism 
z pod pióra wspomnianego 

my" bodaj czy nie jedno z najwybitniejszych zaj- 
mi( jsc. Autor rozsypał na tle legendowem tyle 

fzji prawdziwej, że nietylko dziatwa, znajdzie przv- 
■ 4 ,  odczytania strof, gorącą miłością ojczyzny 

fchnionych.
Slow e wydanie jest nietylko staranne, lecz i wy- 

Jintne —  cecha wszystkich zresztą wydawnictw 
uy Jakubowskiego i Zadurowicza. Pokaźną książe- 

ujęto w oprawę kartonową, zdobną rysunkiem 
Issaka, który sam dla siebie stawowi dzieło sztuki, 
|dne tego artysty.

„Przedśw it' dwutygodnik dla kobiet, redago- 
Iny przez pannę Janinę S e d l a c z k ó w n ę ,  kończy 
|rok  swego istnienia. Zeszyt ten zawiera; Z. Mo- 

Światu zbawienie. — Emilja Plattei-ówna (do­
uczenie).— O samobójstwie w świecie zwierzęcym.— 

Czytelni dla kobiet.— A. Moczydłowski: Zgubione 
|rce.— Ik a r : Mała kronika.— Literatura i sztuka.— 

S .: Pogadanka teatralna. — Notatka z „Salonu” 
tuki we Lwowie.—  Najnowsze wynalazki.— Humo- 
pki. —  Złote myśli. — Od wydawnictwa. — Arvt-

i Z a d  u r  o w  i e  z a 
la dzieci, które w y- 

autorn. „Zaklęte

mogram odkryty.'—  Inserety. W d o d a t k u :  Okład­
ka i Spis. rzeczy. Sympatycznemu pismu zasyłamy 
życzenia coraz większych sukcesów na dalszej drodze 
rozwoju. ________

Des-
Chamuyno! mimo woli

(Komedja w 3 aktach Jerzego Fcydeau  
valmres.)

(A . J .)  Z  szeregu lekk ich  kom edyj francu­
skich ta  wyi-Ażn;a sję przedew szystkiem  tein, iż, 
chociaż nosiada trochę pieprzu, to je d i.a k  ten 
pieprz je s t ta k  przyzw oitym  i elegancko poda­
nym, że nie może razić ucha najw iększego na­
w et m oralizatora.

Tem at oryginalny zapraw dę — oto jakiem uś 
„m otylkowi" zachciało się podkochiw ać w mę­
żatce podczas nieobecności męża, lecz ponieważ 
los rządzi a fortuna je s t ślepą, więc też i p. 
Florim ond w sku tek  zrządzeń losu, musi rad  nie 
rad  odgryw ać rolę m ęża i przyjm ow ać pociski 
losu, gdyż n iestety  w tej kilkodniowej „epopei" 
szczęście zapom niało o swoich uśm iechach.

Florim ond musi więc być  mimo swej w ła­
snej woli Cham pignolem , a p rzyznać należy, iż 
autorowie przygody tego soi generis nieszczęśli­
wego, opisali w nader zgrabnej formie, nie żału ­
ją c  kom icznych sytuacyj, niepraw dopodobieństw  
i tym  podobnych p rzypraw  lekkich  kom edyj, 
w k tórych  nagrom adzeniu autorowie francuscy, 
ja k  wiadomo, celują. Je s t to wszystko zrobione 
lekko, * zgrabnie, ta k ,-  że się widzowi na razie 
opam iętać nie dozwala, zm uszając go jednocze­
śnie do szczerego śmiechu.

G rano u nas tę  kom edję, ;ak  na pierwszy 
raz, zw ykle najtrudniejszy , w ogóle dobrze, 
w grze naszych artystów  nie b rak ło  humoru, 
werw y i tem peram entu , wszyscy nie szczędzili 
sił i p racy , aby  całość w yszła jaknajlep ie j, eo 
się też w zupełności powiodło.

Cliam pignola „z konieczności", g ra ł p. 
T r a p s z o  i w yzyskał rolę w szczegółach; b y ła  to 
postać lekka , wesoła i kom iczna zarazem , zupeł­
nie odpowiednia intencjom  aktorów.

P r a w d z iw e g o  C ham pignole’a powierzono p. 
K l i s z e w 3 k i e m u ;  a rty s ta  odegrał go inteli­
gentnie i z p o w o d z e n ie m , w y k o n a w s z y  sceny 
z strzyżeniem  w ło s ó w  z humorem.

P am  S i e n n i c k a  w roli Anieli b y ła  bar 
dzo dobrą, e legancką, eo się zowie, żona m ala­
rza, „najznakom itszego z całego św iata".

E nergicznego k ap ita n a  g ra ł p. R u s z k o ­
w s k i  doskonale, uchw yciw szy dobrze ch a rak te r 
starego ' wojskowego w ygi, k tó ry  mimo znajomo­
ści, paku je  swoich znajom ych bez cerenioiiy do... 
kozy; z suchej roli a rty sta , zrobił postać p ie r­
wszoplanową.

Cham cla g ra ł przyzwoicie p. S i e m a s z k o ,  
choć pod w zględem  ubioru musimy artyście zro­
bić zarzut. Jient&rbourgeois z dzisiejszych czasów, 
chociażby naw et pochodził z prowincji, m a pe­
wien sm ak w ub ran iu  i ub iera  się w edług mody, 
co zapew ne uszło uw agi p. S i e m a s z k i . [  Z a ­
lecam y eleganckie i odpowiednie do obecnej 
m ody ubranie, a z pew nością postać na tern wiele 
zyska.

P. W a l e w s k i  g ra ł z humorem Single to­
na, pow strzym ując się od szarży, w k tó rą  w tej 
roli popaść było bardzo łatwo.

W roli C elestyna sym patycznym  b y ł p W  o- 
s t  r  o w s k  i ; pełnego hum oru k ap ra la  odegrał 
dobrze p. ( J a s i ń s k i ,  z innych m niejszych ról 
w ywiązali się dobrze pp. K  i c z m a n, W y s o c k i ,  
.1 a w o r  s k b  K  i e r  n i c. k  i . R a r s k  i, chociaż
te n  o s ta tn i m ó g ł,  .■• c o  p r a w d a , tr o c h ę  w ię c e j  p o ­
p r a c o w a ć  n a d  w y z y s k a n ie m  s z c z e g ó łó w , k tó r y c h  
r o la  n a s tr ę c z a  n ie m a ło .

Z ról kobiecych w yróżnia się przedew szy­
stkiem  postać K ato liny , w ieśniaczki-pokojówki, 
za k tó rą  słowa uznania rzeczyw istego należą się 
p. R y b i c k i e j .  S tw orzyła ona nową w swym 
repertoarzc postać dziew czyny, wystudjowawszy 
rob; sumiennie. C h a rak te r postaci b y ł przeprow a­
dzonym  konsekw entnie.

W  dwóch ró lkach, k tóre same przez się nio 
nie mówią, a mianowicie M orisetto i A djanny, 
w ystąp iły  pp. S i e m a s z k o  w a i C z a p l i  ń 
s k a ,  a ta len ty  obu a rty stek  są chyba dostate­
czną rękojm ią, iż postacie te  w yszły, ja k  można 
było najlepiej

K om edja szła gładko, sceny zbiorowe by ły  
w ykonane zręcznie, pomimo trem y u w szystkich, 
zw ykłej podczas prem iery, sądząc jed n ak  z gry 
wczorajszej, możemy mieć w szelką pewność iż 
„Cham pignol" u trzym a się na  repertoarze długo, 
dzięki w ybornej treści i doskonałe' grze naszych 
artystów , k tó ra  z każdym przedstaw ieniem  zy 
skiw ać będzię na  precyzji.

Do powodzenia sztuki przyczyni się nie mało 
kosztow na i śli Jzna zapraw dę w ystaw a.

O statnie wiadomości.
Z sejmów krajow ych, które rozpoczęły ju^ 

obrady, seim “ t y r j j a k i  po uchw ale" iu prow i' 
zorjum budżetowego odroczył sie do styc żuła­
wa sejm ach n i ż s z o  - a u s t r j a c k i m  i m o r a "  
w s k i m  pracu ją  natom iast tyrEo konńsje, celem 
przygotow ania m -te r ja łu  dla pełnej izby. Ju ż  po 
świętach idnia i,8. b. m. zbierają się sejmy w 
C z e c h a c h ,  w K r a i n i e  i na  S z l ą s k u .

„W iarogodność i autentyczność" Posener Z tg  
w ystępuje znów w jaskraw em  świetle. Podaje 
ona znowu następującą, w swoim rodzaju „wia- 
rogodną wiadomość" : „W brew  odpowiedzi, ja k ą
od posła parlam entarnego ks. dr. J a ż d ż e ­
w s k i e g o  odebraliśm y w spraw ie wiadomości 
naszej, dotyczącej przyw rócenia nauki języka  
polskiego, pozw alam y sobie pow ątpiew ającym  do­
nieść o charak terystycznem  zajściu, k tóre, ja k  
się zdaje, pp. posłom polskim zupełnie uszło pa­
mięci. D ziało się na  decydującem  posiedzeniu 
K oła polskiego, n a  którem  głosowano nad  zwy­
cięstwem lub k lęsk ą  trak ta tów  handlowych. 
W niosek o przyjęcie traktatów  przepadł 9 gło­
sami przeeiw  8. W ówczas, ja k  nam  z „najlepiej 
poinformowanej stroiiy" donoszą, w ystąpił poseł 
Jażdżew ski ze zdumiewającem odkryciem  i oświad­
czył, że m iał sposobność czytania pisma p. k a n ­
clerza rzeszy tej treśei, że C a p r  fy  i ze w zglę­
du  na przychylne postępowanie Polaków  gotów 
je s t w danym  razie w kwestji szkolnej zrobić im 
ustępstwa. J a k  ta  wiadomość podziałała  na  opo­
nentów trak tatów  handlowych, dowodem tego 
głosowanie nad trak tatem  handlow ym ." T ak  
opiewa „wi irogodna" wiadomość Posener Z tg  N a 
to oświadcza D z. P o zn a ń sk i iż zasięgnął infor­
m acji u źródła, w tej mierze kompetentnego i 
bezw arunkow o pewnego, i na podstawie tych in- 
formacyj podaje, co następuje: C ała  wiadomość
Posener Z io  je s t  wym ysłenl °d  a  do z Fałszem  
jest, że na odnośnem pC3iedzemu K oła było 17 
posłów ; fałszem jes t, ż->8 głosowało za, a 9 prze­
ciw układom  handlowym, a najbezczelniejszym  
fałszem je s t wieść, jakoby ks. Jażdżew ski miał 
mówić o ja k  emś piśmie kanclerskiem , w którem  
miał kanclerz rzeszy przyrzekać koncesje na po­
lu szkolnein. S ą czasem  plotki, w  k tórych przy­
najm niej podstaw a, albo ten lub ów towarzyszą­
cy szczegóhk opiera się na rzeczywistości, w tym  
razie atoli rew elacja w yssana je s t z palca ani 
gruiH nie je s t praw dziw y, ani jeden  szczegół nie 
odpowiada faktom. _____ ___

Z Murowanej Gośliny donoszą, że przy w y­
borach uzupełn irjących  posn do sejmu prusk ie­
go z obu powiatów wiejskich poznańskich i po­
w iatu obornickiego, w miejsce zm arłego wolno- 
myślnego posła Czwaliny w ybrany  został posłem 
w myśl komprom isu, zaw artego między P o laka­
mi a m niieckiem  stronnictw em  wolnomyślnem, 
dyrek to r sądu ziem iańskiego p. W  o r  z e w s k  i 
z Torunia.

TsSegramy ,Dziennika Polskiego.
Wiedeń 23. grudnia. W  sejmie w niósł p 

K  a 1 s e r  p rzyznanie głosu w irylnego dla rek to ra  
w iedeńskiej politechniki.

Wiedeń 23. grudnia. P rzy b y ł tu  ks. K arol 
R a d z i w i ł ł  z Berlina.

Wiedeń 23 grudnia- W izm I podpisaną zo­
stała w Bukari szcie konw encja handlow a z R u­
in unją.

Klausenburg 23. grudnia. R edaktorow ie ru ­
m uńscy R  u s s  i i P  o p a zasądzeni zostali przez 
sąd przysięgłych za podburzanie przeciw  W ę­
grom na  6, względnie 2 miesiące więzienia.

Berno (m oraw skie) 23. grudnia. W czora  od­
było  się tu  zgrom adzenie czesko-kh ryka lne , k tó ­
rem u przew odniczył E g u ert B e l c r e u i .  U chw a­
lono zwołanie m orawskiego wiecu katolickiego na 
r. 1894, dalej zgodzono się na rezolucję, k tó ra  
orzeka popierani"! Staroczechów, ja k  długo Stoją 
na  katolickiem  zachowawczem  stanowisku- Z Mło- 
doczecham i stosunek uznano za niemożliwy.

Berno ^m oraw skie) 23. grudnia. P rzy  skoń- 
. czonych wczoraj wyborach m iejskich odiueśli 
N iem cy w ielkie zwycięstwo.

P raga  23. grudnia. .G łówny oskarżony w 
w procesie „O m ladiny" redak to r H  u j  n, puszczo­
ny został na  wolną stopę za k au c ją  dziesięć 
tysięcy zł.

8

W  R akonicaęh aresztowano 9 osób.
Rzym 23. grudnia. Izb a  odroczyła się 3̂Lo 

25. stycznia.
Rzym 23. grudnia. Z M assuy te le g ra fu ją : 

21. bm pod A gorbat zeb ra ł się korpus derw i­
szów w sile 10.000 ludzi \  zam iarem  szturm ow a­
nia w łoskiego fortu. W łosi pod- pułkow nikiem  
A r  i m o n d a, zeby uprzedzić napad, rzucili się 
n a  derwiszów rozbili ich zupełnie, przyczem  
pad ł dowódca derwiszów H am ed Ali.

Zw ycięztw o to zapew nia W łochom  na d łuż­
szy czas pokój w Afryce.

Paryż 23. grudnia. W  P e r p j i g n a n  areszto­
wano i w ydano H iszpanji anarch istę  R  i n  a r  d i’e - 
g o , spólnika dynainitardów  z Barcelony.

Berlin *23. grudnia. W edług  F rcis. Z tg., 
mieli rosyjscy fabrykanci żelaza zebrać miljon 
rubli na  agitację przeciw  traktatow i handlowem u 
z Niemcami.

Berlin 23. grudnia. Nordd Z tg . w yraża się 
z uznaniem  o mowie C r  i s p i’e g o, którego pro­
gram  budzi zagran icą zaufanie.

Wiedeń 23. grudnia. „Wiener Ztg.“ ogłasza : Prezy­
dent sądu kołomyjskiego P i a s e c k i  i radca apelacyjny 
O z a c z k o w s k i otrzymali tytuł radcy dweru.

Wiedeń 23. grudnia. Wczoraj po zamknięciu giełdy  
połudn. notowano: kredyty 343-62; węg. kredyty 415'5D ; 
anglosy — ■— ; laenderbanki 251-35; sztaebany 3 0 8 3 7 ;  
lombardy 108*62; elbethale 241 ■1T5 ; tytoniowe — ; 
alpiny 47 75; renta majowa V)7'55 ; węg. złota 116'4r>; 
węg. koronowa 94*05; austr. koronowa 90 0ó ; losy tureckie 
53 — ; uniony — —.

B er lin  23. grudnia. Giełda wczorajsza wieczorna kursa 
końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają porówna­
wczy kur wredeaski t. zw. W i e n e r  P a r i t Ł t ) .  Kredyty 
207 50 (344‘6 ł; ; lombardy 44 50 (108'92) ; weg renta złot i 
94-50 (116-43) ; ruble 215 75 (132-25).

Frank furt 22. grudnia Giełda wczorajsza wieczerna 
kursa ostatnie. (W awiasic podane cyfry oznaczają po­
równawczy 'rurs wiedeński). Kredyty 279*37 (344*°2); 
lombardy 90-12 f '0 8 6 6 );  renta węg. złota — *— (— ’- -) ; 
koronowa —•— (— ■—),

Wiedeń 23. grudnia. W iener Z tg . publikuje, 
że cesarz nadal ty tu ł dy rek to ra  urzędów pomo­
cniczych przełożonem u tych urzędów  przy sądzie 
okręgowym  w Przem yśla p. Ludw ikow i Voeroes 
Faratow i.

Budziejowice (w C zechach) 23. grudnia. 
W ed ług  Budw eiser Bote, ośw iadczyła się zna­
czna część wyDorców tutejszych za ponownym 
w yborem 1 profesora M assaryka (realisty) do rady  
ptić va. M assaryk p rzy rzek ł, że w d an y m  razie 

,pi c m andat (k tó ry  złożył). G regr i jego 
ja  nam iętnie ag itu ja  przeciw  ponownemu 

wy b ,wi M assaryka.
Berno 23. grudnia. W czoraj odbyło się tu  

zgrom adzenie czesko-katolickie; przew odniczył 
hrr.bia E g b e rt Belcredi. Uchwalono zwołanie mo­
raw skiego wiecu katoLckiego na rok  1894,| dalej 
zgodzono się na rezolucję, k tó ra  orzeka popiera­
nie Staroczechów, ja k  długo stoją na  katolickiem  
stanow isku zachowawczem. Z M łodoczechami 
stosunek uznano za niemożliwy.

Klausenburg !23. grudnia. W czoraj zapadł 
w yrok w precesie przeciw  redaktorow i rum uń­
skiego dziennika Fen'a Poporolui p. L a  R ussn i 
w y d a w c y  teg-o dziennika N ecsa, oskarżonym  o 
zbrodnię podburzania przeciw  narodowi węgier­
skiemu. Przysięgli jednogłośnie uznali obu oskar­
żonych winnymi, a trybunał skazał L a  R ussu na 
6 miesięcy więzienia i 100 zł. grzyw ny, a w y­
dawcę N ecsa na dw a miesiące w ięzienia i u tra ­
tę  kw oty 500 zł. z kaucji.

Sof]a 23. grudnia. N a otw arciu kolei Sofja- 
P ern ik  przem awiali książę i m inister Petkow . 
Książę podniósł, że kolej tę  B u łgarja  własuem i 
funduszam i w ybudow ała. Petkow  w skazał, że 
B ułgarja  je s t p rzedstaw icielką k u ltu ry  na  półw y­
spie B ałkańskim  i byłoby pożądanem, aby  i na­
dal darem nenr pozostały usiłow ania tego m ocar­
stw a (Rosj.j, k tó re  dąży doguby B ułgarji.

P rzy jec h a li  do L w  >wa
dnia 23. grudnia 1893.

HOTEL ŻORZA R. lir. IIussaiv.p,wska /, Tyśmie- 
nicy. J. lir. Hussarzi-waka, L. Michałowski z Krakowa. E. 
Małachowski z Podola ros. A. 1'icńezykowski ze S t r y c h a -  
niec, L. br. W olimlu z Rudy. J. dr. Steinhaus z Jasła. E. 
11 rossard z Mateuszowcj.

HOTEL VICTORIA. Dr. Kw-ieciński ze Stanisławowa 
L. Muller z Błyszezywody Aeht z Wielkich Mostów. P. 
Mikuli. A. Weiss z Buda-Pesztu. A. dr. Sommer z Bu­
kowiny.

k a d e s ł a n f .

J M L
OOM BAN K O W Y  I K A N TO R  WYMI ANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska -1. 8.
f e a p e ję  i p a p i e r y
w a r  io ń 6 H '« e  i m o n e ty  p o  i* a jd o h ł» « ta ic } -  

szy m  barwie d z le a n y m .
P R O M E S Y

d a  < -> ąg a ien la  3 . g t y c i a l u  s S 9 4  r e k u  
n a  Id a y  k r e d y to w e

po 5 zł. wraz ze s-emplena.
G łó w u a  w y g r a n i  8 0 0 ,0 0 3  k o r o n  

i na w ie d e A s k io  lo - y  k o m u n a l n e
po 8 zł 75 ot. wraz ze stemplem 

G łó w n a  w y g ra n a  4 0 0 ,0 0 0  k o ro n .
Upr- eta się o łi rwe wczesne zamówienia, gdyi na 

2 dni przed ciągnieniem dotyrną- e zlecenia i  powodu y- 
ezerpania zapasa, n:e mogłyby byó wykenyw: ne.

r^-y zamówieniach z prowineji uprasza się » dołąeze- 
.1 e 20 et na portoriuin.

D r .  M . K .  K o w a l s k i
mieszka pi/.y ulicy Skarbkowskiej liczba 25, ordynuje od 

2—b> popołudniu.

Dr. ANTONI ROICKP
(A. Berger)

I o 20 s p e c j a l i s t a  c h o r ó b  w e- 
i s k ó  r n  y c  li. mieszka obecnie uliea 
prawie naprzeciw gmachu Sokoła. Ordy- 
10, do 11 /. rana i od 3. do 5. popol.

od lat p r z e s z  
n e r y c z n y o h 
Zimorowieza I. 5 
nnje od godziny

Na żądanie P o r a d n i  k pocztą zł. 1 50.

Z m ian a  m ieszkan ia .
Or. A. G o A k a

l e k a r z -  3  e n t y s t a
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika nr. 1, w domu Wgo 

Mikolaaeha 1. piętro.
Ordynuje, od O. do 1. i  od 3. do 5 popołudniu.

Zm i a na  rn i eszkn n  ;r?.

Dr, K azim . Podlew ski
36 j a l s la  c l o r i  t j p s c l i  i  i c n n o i , c l

mieszka obecnie

u l. C h o r ą ż c z y z n y  1. 1 6 . 
Ordynuje od l i .  do 12. i od 3. do 5.

D e n fy  ut»
Wszech nauk lekarskich

Dr. Bogumił B;sńko Aiski
po nkończenin speejaleyeh studjów w instytucie odontolo- 
giczi.ym w Berlinie i (dbyciu podróży naukowych de 

Halli nsd Saalą i Lipska
ord yn u je  od 9. do 1. i od  3. do 6.

u l i c a  T r z e c i e g o  M a j a
dom dawniej Tennera 

2264 lub u lic a  K< tc iu sn k i I. 8 . 1—?

W chorobach dziecięcych,
które tak i-ząstu potrzebują środków ni-zcząeyuh  

, kwasy, ordyucwmią bywa ze stron lekarskich, 
jako ze względu na łagodne działanie najlepiej się  

de tego nadająca :

mfrnRwIfti
ALKALICZMA

przy kwasach żołądkowych, skrofułach, rhachitts 
nabrzmieniu gruczołów i t. d., również w lu ił*r >eh 
krtani i kokluszu. (Monografia G iesshiibl-Pucbsteinu, 

przez radcę dworu Loschnerr.). 3- 0

Pr-ypominsm. że depozytorami W  n a  C l i a m t a i a g  
Lwowie tp . iiikoLseh, Ruckt-r i Wewmrski.
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P o d z i ę k o w a n i e .
Czcigodnemu Panu E m i l o w i  W e c li s 1 e r o w i, 

doktozowi wszech nauk lokarskieh we Lwowie, którego 
umiejętnej, troskliwej i całkiem bezinteresownej opiece 
zawdzięczam, żem się dźwignął z ciężkiej niemocy, skła­
dam wyrazy mojej głębokiej wdzięczności. Niech Cię 
czoigodny Panie Bóg wynagrodzi obficie za Twoje szli 
ehetne epree.

J a n  D iaków
tercjan ck semiu. naucz, zeńsk

po prowadzenia buchalter]!
podwójnej

poszukuje kawalera-.
Zarząd dóbr w  Oknie  

p. G rzym ałów .

J A N
J I E Z Y J f A

 ̂ jubiler 1 złotnik
we Lwowie, plee Marjack

polc.ea 5 70j bogato zaopa- 
‘.r ouy skf i i -.tyrobó-w jubi- 

zt i t yen i sro- 
breyeh 

pi. uftiniżstych 
oe -lach.

*  M  M .  i

bezpieczeństwa
gw aran tu jąc  za jej n a j le p iz ą  ja k o ść  1 ustaw* przep i-
s a n ą  n t e z a p a l n o O A ,  wysyłam  na prowincję we W t o r t a t  i S u b o t y
ta przekazem do ksżdrj stąA i kelejow ej. Sprzeia^ę kupującym naftę  
o a ł - e i n l  b e c z k a m i  zawarłoś i około 38 J litrów  p< z n a c z n i e

e n . ż o R e j  c e n i e .  4238 1 -  ?
£ (5 ^  C-Dirików dostarczam na żądań e.

PIOTK MIĄCZTNSKI
w łaśc ic ie l składów nafty nlezapalnej w e  L W O W I E ,  S y h s t u s b a  4 7 .  7*

JEDYNIE R E S T A U R A C J A

NAJFTUŁY LOEPFERA
we Lwowie, ulica Trybunalska I. 12,

Na składzie
w wielkim wyborze:

[B iczy sk a  m  dwójkę i tró kę.
| B ic z y sk a  s: me

podwó ne i pocz ó B --  
[B iczy sk u  dlf. trcneró-v

poleca 20c5 I '/

A l o j z y  H u b n e r
Lwów, Rynek 38

ca i sze klim: tyczne u/drow sk i w ni m isekim  pałudutowym Tyrolu  
. W rześnia do 1 Cterwca Pros.-ekta przez Zarząd uzdrowiska.'

Sezon

i s t J d c f c f e d f c t e i  f t s f c  o *  -

A l f r e d  E a s s l  w  O p a w i e  *
austr. Szląsk

h i i M l  w  m i m *
*

2349 1 - ?
założony w roku. 1857,

^  poleca

3 2d i 9 d o  l o ł i o f e o m  o o s n o  l o l i i s n  r o d z a io
^  hurtownie i drobiazgowo. — Próbki i cennik gratis i franc-

1008  1- ?

o d  ro k u  185.' . iw tn ie ją o a , pc ■ iada wvasuy skła t n a jle f  ego  
PIW A O KOClM tiK^ EGO z  b r o s  iru  J s n a  G S tz a  w  O k o c im ie ,
!u ir swą dobrocią wsztlk e mu* piwa przewy sza, jako też PIW A LWÓW* 
SKIEG O  z  b ro w a ru  L il ie n te id a  S p . w e L w o w ie . Najprzedniejsze 
p i w o  o k o c i m s k i i  k o s z t u j e  b i o r ą c  d o  d o m u  2 4  o t . ,  zaś
(w e w s k i le iw U  in e rs o w y  IG c t. i a  l i t r .  Euebma zdrowa, hoi ĉauz
i t.V\t'ór )>■ tr.*ó wielki. C o d z ie n n ie  w y b o rn e  f ia o z k i  i im *
gorące i siatne przekąski śn u d a o k o w -. Sfngoai biorąc- m piwo do domu
lis r.ą.lauje wydaje się bilety ua dow ói, żc piwo odem nie jest wzięto. '

S * r  Wielbi wybór wio.

W l e d t ó ś b i e
Komunalne Promesy

po guldenie 3 1/* i 50 et. stem p. 
Główna wygrana 

3 0 0 , 0 0 0  z * ,  w . a .  
Ciągnienie 2. Styoznia.

po
Kredytowe Promesy
g u ld e-ie  4*/„ i 50 centów  

stem pe'.
Główna wygrana 

1 3 0 . 0 0 0  z ł .  w .  a .  
Ciągnienie 2. Stycznia.

i f  Tow. a l r a e  M o r ó w  wymiany
W ie d e ń

W o llz e ile  10 i 18, M a r i a h i l .  
f e r s t r a s s e  7 4 B .

I
Państw ow e losy dobroczyn

noścl
jeden los 2 guldenr. 

Główne wyerane 0 0 , 0 0 0  zł. 
» „ 1 5 . 0 0 0 ,  tO  00© .

ciągnienie 28. Grudnia.

Jedna kred ytow a i jedna 
Komunalna Promesa

razem SV4 guldena. 

W szystk ie t r z y  razem  1 0  zł.

Na mocy rozporządzenia wysokiego c. k. Ministerstwa będzie mój

SKlAD OBDWIA
we Lwowie, ul. H etm ańska 1. 1 .

V mu m dnia 21 erslifa D. r.
t  j w dzień wifji aż do godziny 7. w ieczór otw ariy.

Zaprt szam tedy Szanowną P. T. Publiczność do zakupna naj­
praktyczniejszych i najlepszych podarków na Gwiazdkę moich 
sławnych w y ro b ó w

Z poważaniem

Alfred Franke],
właściciel fabryki obuwia 

2372 i  i w Modlingu.
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wS IE N N IK  PO L SŁ i i  dnia 24, Sfudaia 1803 r.

O B  5 2  Ł A T  I S T N I E J Ą C !

HANDEL SUKNA
pod firmą: J. W ALLACH i SITA
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i w papierach
1 listowych 

stosowne na podarunki, 
R.my do obrazów

polera po um iarkowanych cenach

F. NIŻAŁOWSKI, Lwów.
— Zam ów ienia zam iejscowe odwrotnie. —

Lwów — Rynek liczba 3!
p o l e c a  s - ę .

Fabryka i skład
Aparatów peanem paiojiwfcii

g . d  V  S=O PT g  _ O O 2.
O  CD «m o  o
eo  i-i ^
— o  o ,  s» 

o  a  
w  ®

g HERBATĘ Familijną
g 7. kilo 1-80 i a e».
S Znaiomite wysibwki z Herbat R
q  7 , k i l e  1 - 4 0  1 z ł .  1 * 7 0  r

i —? £1018 poleca H A N D E L

g Alberta Szkowrona i
Q Lwów, plac Mariacki 1. 7, V
o o n o f io o n o n n o o o g o o . :  c n o n o n  r

M a i d i a r z i  i i v a r e v  v  l a r t j t c b
jadący do W iednia , mogą nabyć 3 0  d o  

O t u z i n ó w  u b r a ń  t r y k o t o w y c h  
d l a  o h ł e p e ó w  tylko za gotówkę. — 
Oferty upraesa g:ę do 3 t . grudnia 1893 
pod „D eu tt ch y .  JE. 5 1 8 1  1 do  
H a a se n s te in a i F ogler {O tto M aass) 

W ien  331 1 - 1
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(Narty norwegskie),
rybackie, gurty  bezpie- 

'o  g czeńatwa do okien, torby do saku- 
'  pna i zbytkowe w składzie fabry­

cznym wyrobów powrożniczych
A l o i s

N a drzew ko
ozdoby w is io rk i, n ic i różnokolorowe, 
św iiczk i, liehtarzyki, polecają najtani:-j

Wrześniowski & Włodek
we Lwowie, ul. H alicka 1. 4. |

(Sertym enta po 3, 2-50, 3, 3-50, 4, 5 i\  
i wyżej). 23-6 i _ j
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Atlasowe
Chapeau claąue

6 zł. 50 ct.

Prima rypsowe atłasowe
po 8, 9 do 10 zł.

poleca 2380 1 —4

M a r c i n  M u l l e r

Lwów, ulica Halicka.

Dobra tabularne,
w powiecie tłumackim położone, 2 

mil od kolei odległe.
Obszaru 690  morgów, z tych 480 

morgu wj ornej gleby, przeważnie 
czarnoziem, 20 morgów doskonałych 
łąk, 40 pastwisk, 150 morgów lasu,
12— 20 letniego.

Cały obszar w jednym  kawałku. 
Dom mieszkalny i budynki gospo­
darcze całkiem  nowe i w dostate­
cznej ilości.

Pożyczka banku hipotecznego
-.4.000 zł. a. w 

Cena kupna 95.000 zł. a. w 
Szczegóły udziela adwokat dr. 

K. Maramorosz w Kołomyi.

i

I I

2377 P rzed  rybą k ie liszek  1 1 § 
B a ł ł a t o a  n ó w k i  i
lepszej i zdrowszej, jak wszystkie koniak!. |

-

U

H I N D E L

i

i u aa
Ceny zniżone — w y c ią g  z cennika

Handlu LEONARDA SOLECKIEGO
w e  L w o w ie , u l.  B a to r e g o  l. Z.

ł J a l . l e r  najlepszy w g ł o w a c h ............................................1 klgr. 38 ent.
o , „ c z ę ś c i o w o ........................................................  „ 89 B
„ w kostkach lub m ą c z c e .........................................   „ 40 B

S ł o n i n a  n a jlep sz i węgierska . . .  .....................................  „ „
S m a l e c  zuakrmity w ęgierski . .  .....................................  „ ' 08 „

bU L iaekie p r a w d z i w e ............................  . . . . a 40 B
J P o w ł d ł a  przeda e z o a k o m ile ........................................................ v  35 1 40 »
R o d z y n k i  sultańakie cez p e s t e k ...............................................  „ 08 „

eleme duże z pestką . . • .....................................  „ 03 „
drLbue c z a r n e .................................................................  „ 58 „

M  g d a l y  d o b o r o w e ..............................................................................  „ i - — „
M lO d  pszczelny na u r a l L y ...................................................................................  ,, 58 B
Ś w i e c e  s t e a r y n o w e ............................................................................... „ 43 B

Przy I i l .  kawy opust 6 et. W ina nuturalne utrzymiro n* składzie,
oraz wysyła na zam ów ienia wprost z W ęgier  z własnej 
cauiająe każde zam ówienie odwrotną pocztą.

p iw n icy  usk u t'-  
2313 1 - 1

J A N A  R I E D L A
W E  LW O W IE

poleea najtaniej w ł a s n e g o  w y r o b u

Koszule Salonowe
po z ł. 1'05, 1-55. 2, 2-25, 2 50 i  3. 

Koszule z przodam i pikowemi i  fa ł-  
dzikam i (zakładkam i) po zł. 2*75 i  3. 

Koszule kolorow e, krotonowe i  
oifortow e po z ł. 2 50 i 2'75. 

Koszule nocne po z ł. 1-65, 2, 
Ozdobione na wzór ukraińskich po 
z ł. 2-40, 2-60 i 3.

K o s z u l e  d l a  c h ł o p a k ó w  po 
zł. 1 40 i 1-60.

K a l ł s w n y  d l a  c h ł o p a k ó w  po 
85, 95 ct. i zł. 1-10. 

P ó ł k o t t z t i l k i  z kołnierzam i 50 ct.

K A J L E & t m i T
po et, 90. z ł. 1.05,1-15,1-45, 1-65, 1'80.
k o M I E B Z E  tuzin po zł. 2-40 i  2-80. 

lJhK IE T Y  tuzin po zł. 4 i  4 ‘80. 
lU^TK I płóei<mne, tuzin po rf. a-40. 

JiAFTANIK I letn ie  od potu bawełn.
i siatkowe po ct. 60, 90 do z ł. 1*40. 

B IE L IZ N A  lotnia w ełn. pref. Jaagora 
sprzedaję po ecuasn fabrycznych.

BBAWATY
w  n a jw ię k t ty m  wyborme.
Zam ówienia s prowincji wykonują 

<ię pftiłtarannisj. 1000 1— ?

— te f i / i V : y  n i  i / , U ; l , \
j  D o urszelabieh celów  o św ietlen ia !

Lampy stołowe, wiszące, pająki, lampy sienne,
?  buduoarowe i latarnie,
§  Lampy na postumentach i na kolumny z koronkowemi umbrami.

N ajw iększa  fab ryk acja  paTnikóWn
Palniki naitowe o sile świetlnej, od 4  do 130 świec.

R b O I T N I A R , c. i  k . uprz. fab ryk a  la m p  w W ie d n iu  g
II I  . EBDBERGEBSTBASSE 2B, W 27 i I I I  , SCHWALBENGASSE 2, B, 4.__________^

I ^ S k ł a d ^ T ó w n y  d l a  G a l ic j i  i  B u k o w a n y :  j
Lwów, plac Marjacki I. 9. - ®

*
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Sj Wysoko rentnjący się papier do lokacji.

Ol

. rt
s  a
o

%. aOJ

Ck co

N
S o

§ 2 !  O  v-
r-i %

o -to w a
b u ł g a r s k a

p ł i i i s h t o w a

W złocie

ssą

i

oproeeut wany i zwrotny.

H b n n t f i P 7 n i f t  zob: z P i e c z o , , « Przez p e r w s z ą  
l l y p U l O D A i  hipotekę j a  kolejach R u s z e z u k -

W a r n a  i K a s p i c z n n - S o f j a - K O s t e n d i l ,  oraz 
na obu portach :  B u r g a s  i V a r n a .

Zdoln. to zwyżki,
no tu ą pod złotym kursem pari i wysoka ren to ­
wność polega na zwyżce kursu. 255 i _ g

Zupełnie wolna cd podatku i należytości
na teraz i w przyszłoś i. 

J f e n t o w n o i ć  p o  o b e c n y m  k n r s l e  o k o ł o  6 ‘/t  p r o c e n t .

Po kursie dziennym nabyć m t ż r a  w domu bankowym i kantorze wymiany

Sokal i Lilian we Lwowie.

KKX*i«KKKKKKX»fOI»KXftKtt«XKK

T y r o l s k i e  Ł o d e a i l

Pierwsze źródło zftlcnpna ^
In  e c e s  s p e c j a f n y  o

RUDOLF BAU Rx
I n s b r u e k  (T y ro l)  ^

R u d o l f s l r u s s e  4 ,
Gotowe Hsy&locki, lupki itd. Nieprzemakalne pła 
8zczo, W yprawy dla turystów . Największy wybór 
T yro lsk ich  dam skich  „Loden^. S

R o z s y ł k n  u a  u i e t r y .  633 l — 4

Ilustrowana katalogi i próbki gratis I franco.
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. T n i i  « a a l a c i « * v

na r. 1894, z  bibułą, po z ł  9 50  ct. 
z p rzesy łk ą  pocztow ą zł. 170 ct.

i są do nabycia w H a n d l u  - 33°  ‘

S e y f a p f h a  & D y d y ń s k ie g
w e  Ł H  O W I E  u l .  T a t r a l i u h  1-

Cennik szczegółowy handlu na tądanie franco
rjj?

KXXXXXXXX xxxaxxx  x x x x x x x x x »

W ie lk i  k r a e lił
N o w y  J o r k  L o n d y n  nifusz»n ow »ły  kontynentu europojskiegn  

i wielka fabryka wyrobów srebrnych w id iia ł*  się  spowodowaną spraedaó 
ca ły  swój zapas za bardzo małem tylko wynagrodzoniem  s i ł  roboczych. 
Jeatem upoważniony przeprowadzió to złocenie. Posyłam  tedy każdemu 
następujące przedm ioty za wynagrodzeniem  jedynie s f .  6 - 0 0 ,  a to:

C sztuk najl. noiów  stołowyoh z prawda, ang. klingą,
6 sztuk ameryk. patent, srebrnych widelców z jednej sztuki, 
6 sztuk ameryk. patent srebrnyob ły itk , 

la  sztuk ameryk. patent, srebrnyob łyżeczek do kawy,
1 sz to k i ameryk. patent, srebrna ohoohla do reaeła,
1 sztuka ameryk. patont. srabran ohoohłi do mlekn,
2 sztuk am eryk. patont. srebrae kubeozkl do jaj,
6 sztuk angietsk. spodenków Victarla,
2 sztuki efektownyoh lichtarzy stolowyob,
1 Sitko do h:rbaty, 129 1— 1
1 sztuka najl. puszeozkl do oukrn,

4 4  sztuk razem tylko r ł .  A -G 9 .
W szystk ie  powyższe 4 4  przedm ioty kosztowe r wprzód 

‘ 40 z ł. i gą obeonie po m inim alnej cen ie s ł .  0 * 0 0  do n&bj <ia 
Am erykańskie patent, srebro jest na wekróó białym netsJem  
zatrzymującym barwę srebra przez 25 la t za eo r ię  ręczy. 
Jako najli szy  dowód, ie  ineerat ten n ie po’lega na

iadnem  oszustw ie
obowiązuję się  każdemu, komu tow ir  nie konw enjun, pieniądze  
bez p-zeszkody zwróeió, i n iech  nikt nie opuszcza a -ogobnońi 
kupić sob ie ten  przepyszny garnitur, który nad je  się  szcze ­
gólniej, jako

i Kwietny podarunek w ese ln y
oraz do karżdsgo l e p s z e g o  g o s p o d a r s t w a  d o m o w e g o .  

J e d y n i e  do nabycia u

A. HIRSCHBERGA
głównej ajencji zjedn. am eryk patent, fab ryk i t iw a ró w  srebrnych  

W i e d e ń ,  X I- K e i u b r i m d ł s t t a B s e  1 9 .  
T e l e i c i i  r t .  7 1 1 4 .

R ozsyłka na prowincję za pobraniem lub przysłauiein pieniędzy.
P r o s z e k  d o  c z y s z c z e n ia  19 c t .  

i.dyn ie  prawdziwa ta obok stojąca m arka ochronna.
r  r r i e g  z p i s m a  z u z n a n i e m :  j1 W  A

T e z i n d, W yższa Austrji,  21. Lutego IS.^2. uj ^  \
Frzypadkiem widiiafem garnitur pański ^  ł  

u iWgo llrubiego 'Wuruibranda i p.zeko. łiki m 
f ię  o j tgo  taniości i piękności. .J ó z e f F o r s t ,  proboszcz.

O ł o m u n i e c  1. M-j i  j,8'l3.
Z przesyłki jesttm  szczególniej zadowolony, przeszła  

moje oczt iwanie. K a p i t a n  Cs..., komendat p'»cu.

mmmmmmmmmmmm - s s in i
W iedeńska

L o i j a l M o i r t o i i i i l r a t l i
I t T a  I t o r z y ś ó

funduszu na urządzenie domu dla literat
w W i e d n i u *

Poz »olon* pr.e  e k. M inisterstwa 8 k irb a  w p o r o zu m ie n i u  z c._k.  
M inisterstwem  Spraw wewnętrz. w m yśl teskryptu z d. 20. grudnia II

S p Cena losu 5 0  ct. w. a. 1 1  losów za 5  zł. w. a.
Loteria ta eb-jm uje:

3 400 wygranych w łącznej wartości IB 000 zł.;
2 0 0  g łó w n y c h  u y g ra n y c h  i  X.2O0 uboczn ych , slclado jąctfch  
z  p r ze d m io tó w  w a r i  oś iou-ych z ło ty c h  i  s r tb r  •yoh , d z e l  s z , 

i  l i te r a tu r y  tf t, <1.

Pierwsza główna wygrar.a 5000 zł. waTtoj
Dalej zawiera ta lo e ja :  ' „ i

G lłń trne  w y g r a n e  w a r t» > c l  l . o u o .  0 9 0 .  500, 3 0 0 ,  24 
10 0  z ł .  i td . ,  i td . ,  I td .  1

C i ą g n i e n i e  3 0 .  g r u i l n i a  1 8 » 3 .  __
I.ista  li.Sowsń rozesłaną będz e po c i ą g n i e n i u  każd-smu nabywcy l o f óv„  

Losów tej loterji nabyć m o ż n a  wo w szystkich b s l t ę ^ ^ r u t s i r l s :  d o m a j  
b a u k i  nryeh i w y m ia n y ,  b o l e l i t u r a i - h  l « i t e r y j u y ‘:l» , t r »  

b a c l i  t y t o n i a  i we w szystkich  zresztą nrejseach  sprzedaży led óJ
IggEŁ O i l ^ p r z c d u w c y  o t r z y m a j ą  o d p o w i e d n i  r « l ) 4 f .

Z a m ó w i e n i a  n a le ż y  a d r e s o w a ć  d o  _

Lotterie-Bureau: fiu, YII2, BecMiptfifliaąss
Z a  f i i n d n s z  b u d o w y  d o m u  d l a  l i t c r a l ó i r  w W l a d n l u j

F ra n s  to n  K a rs t, D r . G otthcft M e y e ", E m crich  J tan zo I 
F ra n s  S ch trer , D r  K a r l  ro n  Thaler.

B e n s d o r p a G a c a
d o s k o n a łe ,  z d r o w e  i p o iy w u e ,  

d o  i i t t k j c i a  u .  u H z y s tk i r h  h n n d f n e h  k o r z e n n n y c n  i d e l ik a te s ó w . 315 1-J

C e n t r a ’  a a  k a s a  d e p o z y t o w a  i  H a s i o r  w n o i a s y

WIEDEŃSKIEGO TOWARZYST A A  BANKOWEGO
( W I E N E R  B A W K - T J E B E I N )

we Wi e d n i u ,  I , Herrengasse 8.

138 1 - 2

P ełn ie  w płacony  
k a p i t a ł  a k c y j n y  

W iedeńskiego Tow. Bankowego 
2 5 ,0 0 0  0 0 0  z ł. a . w .

U z°rwowy z k- ńn. grudn. 1812 
_  , * ł .  4 , 4 ) 0 . 7 7 1 5  0 4
n i e  w P r ii ri z > i O r a e u.

Konto cztóowe v o. \. ptcziowej lasie eszczęjntSc! nr. 826.045. 
K nto czatowe w M  węgierskiej uoczt. la sie  mąk. nr. 2016.

K a s y  d e p o z y to w e
i kantory wymiany w Wi^dn ui

II ., Fraterstrasse Nr i s ,  
IV .,W iede. er IL .uptatrasseN r.8, 

VI., M iriah ilferstrasse N v 75.

Zlet—nia do zakupna I sprzed ży p p i e r ó w  w artośc iow ych  (ronty, listy zastawne, pr jory te ty, akcje i losy z a ła tw ia  się 
riajjSkfUpu!&+tl6i. i - te res i l  komitentów strzeże się i popiera w każdym względzie, informacyj udziela się wycztrpująco i gruntownie; 
korzyści każdego rodzaju, jakio nastręcza siła kapita łu  w połączeniu z fachowern doświadczeniem, podaje się najchętniej.

U b ezp ieczen ia  p rzeciw  stratom  przy w y lo s o w a n y  na S ty czeń  1 8 9 4 .

Papier w artcóciow y P r e m i a
Odszkodo­

wanie
1

Pspie* w arteńciow y
i

P r e m i a
Odszkodo­

wanie

zł. jct.. 1 zł. ct zł. Jct. zf. ct.

Losy z r. 1854 
Losy kredytowe 
Wied. Losy komunalne .
Losy reguł. Dunaju 
4'/„ Tryest Losy z r. 1860 . 
Austrj. Losy Czerw. K rzyża*  . 
5°/0 pożycz, reguł. Dunaju z r. 1878 
6'70 pożyczka "miasta Gracu

1
3 25 za sztukę 

- »
-  ^  »
- »

1 ,85 .
-  05
-  30 za 100 nom.
-  40 „

68 —  
23 -  
46 -  
30 — 
23 —  

7 — 
10 — 
10

i  5 %  Wied. komun, pożycz.
1 5°/o T, „ „ *  złoto 
| 5°/o Wiedeń-Pottend. Pożyczka 
! 4 ' / , %  Tyrolska Pożyczka 

Losy Salcburgskie 
3 %  Looy ziemskie z r. 1889 * 
4 %  W ęg, Losy hyp t. *
Salin Losy

3

25 za 100 nom.

10 
10 B
05 za sztukę 
05 „

■ »
35 „

8
s  - *  

10 - 1  
2 5 ( 1  
2 ■

16 — 
30 —  
16 —

Wykaz wygranych, ewentualnie dowód korzyści należy się w wypadku wylosowania ubezpieczonemu.
WĘF" Zgłaszającemu ubezpieczenie daje się do wyboru w razie wylosowania ubezpieczonych papierów wartościowych w jniieniani6 
takowyc-h na podobne niewylosowane bez jakiejkolwiek dopłaty, lub ubezpieczoną różnicę straty w gotówce zaiukasować.

JK m  R | |  W  Taryfą ubezpieczenia na cały rok 1894 wyszła właśnie i rozsyła sję na żądanie gra s i franco. Wskutek oszezę 
■■ dności na trudzie, czasie, portorjum i stemplu, zaleca się ubezpieczenie na cały rok.

Wied. Promesy komunalne Promesy kredytowe
C i ,gojenie 2* StyCZIlia 1694 Główna w ,g rana  200.000 c i ,g n ia n te  2. stycznia 1894 > „  ,r I50.0UO

Cena zf. 3 7 5  i 50 ct. st. Obie razem zł. 8 ‘2 5 .  Cena zł. 4  5 0  i 50 °L stempel.

Wydawca ; Józef Lasków cieki. Odpowiedzialny za redakeję Adam Krajewski. Papier z fabryki czeiMbidej. Z drukarni „Dziennika Polskiego", pod zarządem Franciszka Kattnera.


